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ZNANEJ JAKOŚCI PROCHY BEZDYMNE: | 


„5ОКО!- — myśliwski do nabojów &ғшомусћ 
„KUROPATWA” — myśliwski do nabojów &гиіомусћ 
„KRÓLEWSKI" — Szłucerowy tarczowy 
„DZIK” — sztucerowy myśliwski 
„KRUK” — do broni malokalibrowej 
PROCH REWOLWEROWY 


POLECA 
PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
PIONKI 


CZESŁAW ODROWĄŻ PIENIĄŻEK 


W CESARSTWIE MENELIKA 


Przygody myśliwskie, opracowane na podstawie 


szczegółowego dziennika wyprawy da Abisynii 


Cena zł. 3 — 


Przemoczenie nóg bywa Przełuszczene ѕтагом 1010 do butów ezyn! akórą miękką, elastyczną 


oraz cealkawiele nieprzemakalną 


А . 4 
A UL emagan! J E D Y L чы Cena luby ze szczaleczką | zł. 95 gr. 
"u 


Polując po wodzie, rosle i ánlagu, myśli- Sprzedaż glówna w Том. Przamyslu 
wy powinien posladoć obuwie skórzane apraparowane wedlug przepisu Jerzego Chemiczna —Dezynlekcy|nago 
nieprzemakalna Dylewskiago Warszawa, Rakowiecka 27, lel. 9.00-19 


Na prowincją wysyłką uskulecznia sią na koszi odblorcy 


Prosimy sprobować! Próba jesi najlepszą reklamą dla solidnego artykulu! 


ST. KRAWCZYNSKI 


WARSZAWA CHMIELNA Nr. 10, TEL. 2.19-13 


Skład przyborów artystyczna - malarskich. farb olejnych i akwarelowych. malerjałów piśmiennych i rysun- 
kowych. Papiery do akwareli i akwaforty. Albumy do naklejania fotografij amatorskich i kart pocztowych. 
Duży wybór kart pacztawych. 

Sprzedaż obrazów olejnych i akwarelowych znanych artystów malarzy. Oprawa obrazów. 


OD_ADMINISTRACJI 


Przy przesyłaniu gotówki przez Р. К. О., lub prze- 
kazami poczłowemi, uprasza się o wyszczególnia- 
nie, na jaki cel przeznaczona jest wysyłana go- 


tówka (prenumerata, ogłoszenia, składki i t. p.) 
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$. p. Gen. Stanisław Skrzyński na tegorocznem polowaniu na Wileńszczyźnie w towarzystwie рр. Gieysztorów i swego syna. 


„W OBRONIE 


Pod powyższym tytułem otrzymała redakcja „Łow. 
Pol.” od p. „L. H.” uwagi następującej treści: 

„Z treści artykułu p. t. „Dobry początek” w Nr. 
22 „Łowca Pol.” wynika, że myśliwy użytkownik, 
„slrzelacz', jest wyrzutkiem społeczeństwa my- 
śliwskiego—nie bierze ga w opiekę Tow. Łowiec- 
kie Ziem Wschod., zaś Polski Związek Stow. Ło- 
wieckich i Redakcja „Łowca Pol.” wręcz nazy- 
wają go niesumiennym dzierżawcą i dewastato- 
rem zwierzostanu. 

Mojem zdaniem dzierżawca - użytkownik jest 
taksamo dobrym kontrahentem, jak i dzierżawca- 
hodowca, wcale nie może być traktowany jako de- 
wastator, ponieważ rozmiar odstrzału zwierzyny 
zawsze ustalany bywa przez właściciela terenów. 

Dobry „venator“ niekoniecznie musi być do- 
brym hodowcą, a zresztą może nie mieć czasu, 
ani środków na prowadzenie gospodarki łowiec- 
kiej. Czyż za to trzeba prześladować porządnych 
myśliwych, popierających hodowlane zabiegi wła- 
&сісіеја terenów i powiększających dochód spałe- 
czny rejonu łowiska? 

Zdawałoby się, że zaszło tu jakieś nieporozu- 
mienie, które winna być sprostowane. 

ІН. 

Oczywiście nieporozumienie jest, ale tylko ро stro- 
nie pana L. H., który nie wie, kogo potocznie nazywa 
się strzelaczem. Otóż „strzelaczami”, która to nazwa 
ma posmak pogardy, nazywamy wszystkich tych, po- 
wiedzmy, posiadaczy kart łowieckich, gdyż nazwa my- 
śliwych im nie przystoi, których istota zamiłowania ło- 
wieckiego streszcza się jedynie i wyłącznie w upodo- 
baniu do strzelania wszystkiego, co żywe i rusza się 
w polu czy kniei. Strzelactwo jest bardzo rozpow- 
szechnionem zjawiskiem: ulegają mu całe narody, np. 


STRZELACZY." 


narody południowe — strzelające do drobnych ptasz- 
ków, skowronków, ptaszków śpiewających i t. p. jedy- 
nie dla zaspokojenia manji jak najczęstszego ciągnię- 
cia za cyngiel. Ulegają mu chwilowo czy okresowo na- 
wet ci, którzy skądinąd zasługują na miano myśliwych, 
lecz czasem tylko opanować się nie potrafią. Charak - 
terystyczną bowiem cechą wszystkich strzelaczy jest 
brak opanowania myśliwskiego, najszacowniejszej ce- 
chy, bez której prawdziwy myśliwy jest nie do pomy- 
ślenia. 

Objawów występowania strzelactwa przytoczyć mo- 
żna bardzo dużo. Wybiera się np. „myśliwy“ na Pole- 
sie na kaczki. I ot, dla rozrywki, tłucze kilkadziesiąt 
rybitw, z któremi potem nie wie co robić i których też 
nie zadaje sobie trudu nawet podnieść. Inny przy- 
kład — naganka złapała przypadkiem młodego ko- 
ziołka czy zająca. Strzelacz każe go sobie puścić 
i „goli potem na bliższą metę, dumny ze swego wy- 
czynu i kontent ze zdobyczy. Znam wypadek, gdzie ta- 
ki pan został za swój „wyczyn' przez niemyśliwego 
z całą słusznością rzetelnie zwymyślany, przyczem 
wręcz mu oświadczono, że na miano myśliwego nie za- 
sługuje. 

Strzelacze ze swą niczem-nieokiełznaną pasją potra- 
fią też być niebezpieczni. Taki pan strzela zające tuż 
pod nogami naganki, która podeszła pod linję myśli- 
wych, nie bacząc na możliwość wypadku; wszystko 
bowiem dla niego jest niczem wobec ewentualności pu- 
szczenia jakiejkolwiek sztuki zwierzyny bez strzału. 

Tacy są „strzelacze'. Oczywiście nie chodzi tu a za- 
miłowanie do dobrego strzelania. Każdy z nas lubi 
strzelać i sprawia mu przyjemność, gdy czyni to da- 
brze. Dobre strzelanie jest nakazem dobrego myśliwe- 
бо. Ci bowiem myśliwi, którzy dobrze strzelają, kale- 
czą bardzo mało zwierzyny. Egzamin z umiejętności 


dobrego strzelania jest np. obecnie wymagany 
w Niemczech od każdego kandydata na uzyskanie 
karty łowieckiej. 

Nie idzie również, jak przypuszcza autor listu, 
ani redakcji „Łowca Pol.', ani Polskiemu Związkowi 
Staw. Łowieckich o to, by każdy myśliwy sam bezpo- 
średnio prowadził gospodarkę łowiecką. Na to wielu z 
uprawiających polowanie może nie mieć czasu lub da- 
nych. Ale opanowanie myśliwskie musi każdy posia- 
dać. Musi umieć poddać się nakazam etyki myśliw- 
skiej, nie może być chodzącem niehbezpieczeństwem 
już nietylko dla zwierzyny i zwierzostanów, ale rów- 
nież dla fauny kraju i nawet ludzi. 

Strzelactwo jest jakąś chorobą czy manją, a jedno- 
cześnie przejawem braku kultury myśliwskiej. Nie po- 
święcalibyśmy mu tyle uwagi, gdyby rozwielmoażnienie 
i rozpowszechnienie strzelactwa nie było groźne dla 
przyszłości łowiectwa, gdyby przy swem rozpowszech- 
nieniu i zaraźliwości nie miało tendencji do nadawa- 
nia oblicza łowieckiego całym krajom. 


przez dyr. Adam. 
Piaseckiego na rykowisku w Białowieży. 


Dwudzieslak, ubily dn. 23' września b. r. 


Jak wspomnieliśmy, strzelactwo jest objawem bra- 
ku kultury łowieckiej. Strzelacz np. wybrał się na ko- 
zła. Udało mu się szczęśliwie zabić go w pół godziny 
po przyjeździe i — adieul Jedyna myśl jego — czem- 
prędzej wrócić do domu, jeśli niema prawa czy moż- 
ności spróbowania swych sił na drugim. Nic go nie ob- 
chodzi ani otoczenie, ani życie lasu i zwierzyny — 
„przyjemność“ swą mierzy jedynie ilością zabitych 
„kreatur', bo nie chce mu się nawet zadać sobie tru- 
du rozróżnić do czego strzelał. Słowem idzie mu o za- 
spokojenie najbardziej prostackich upodobań, o owe 
przysłowiowe jedzenie wazową łyżką kawioru. 

Strzelactwo występuje we wszystkich sferach społe- 
czeństwa myśliwskiego. Przeciwnie, nawet bardzo ma- 
luczcy z pośród nas, prosty chłop, lub nawet kłusow- 
nik, wykazują nieraz poczucie myśliwskie tak subtelne, 
opanowanie myśliwskie tak wielkie, że niejeden z my- 
śliwych, będących wysokiego mniemania o sobie, mógł- 
by im pozazdrościć. Postacie takich, jak żyjącego do 
dziś dnia Swirki z Taraszyszek z pod Rudnickiej Pu- 
szczy, albo Józefa Białowąsa z Kartuskiej Berezy na 
Polesiu, zasługują na to, by być wzorem dla innych. 

j Z całego łowiectwa, poza po prostacku pojętą przy- 
jemnością slrzału, dla strzelacza nic nie istnieje. Jest 
on złym członkiem kółka myśliwskiego, któremu nie 
umie i nie chce służyć radą i pracą, a które opuszcza 
w każdej chwili, gdy tylka coś mu się nie podoba. Za- 
rząd kółka zasypywany jest przez strzelacza różnemi 
dziwacznemi pretensjami; puszczony do łowiska sa- 
mopas w charakterze gościa, lub na podstawie zaku- 


Е 


pionego odstrzału, strzela do wszystkiego, co mu się 
nawinie pod lufę, nie troszcząc się o to, czy sztuka, da 
której strzelał, nadaje się do odstrzału. Jako obywatel 
kraju, jeśli chodzi o dziedzinę łowiectwa, jest gorzej, 
niż zerem. Nie chce nic słyszeć o społecznej pracy 
w dziedzinie łowiectwa — o wysiłkach, jakie Polski 
Związek Stowarzyszeń Łowieckich i zgrupowani przy 
Związku myśliwi podejmują, celem postawienia łowiec- 
twa w Polsce na należytym poziomie; nie wie co już 
zrobiono i co jest jeszcze do zrobienia w tej dziedzi- 
nie. Niczem, nawet skromną składką, nie chce się 
przyczynić da rozwoju łowiectwa. Ci panowie chcieli- 
by tylko korzystać z gotowego. Wszystkie troski o roz- 
wój łowiectwa przerzucają na państwo i organizacje 
łowieckie z tem, że wszystko ma być osiągnięte bez 
najmniejszych oliar z ich strony. Do głowy im nie 
przychodzi myśl, że żaden rząd, bez rozumnej i lojal- 
nej współpracy społeczeństwa, niczego dokonać nie 
jest w stanie, że będzie zawsze zdezorjentowany w je- 
ga potrzebach i bolączkach, że dla osiągnięcia pew- 
nych celów zabraknie mu ludzi i środków, że (ака zna- 
komita pod wieloma względami organizacja, jak orga- 
nizacja myśliwych niemieckich, jest możliwą tylka 
w oparciu o stojące na wysokim kulturalnym poziomie 
szerokie masy myśliwych niemieckich. Nie przychodzi 
mu do głowy, że zwierzostany i wogóle fauna danego 
kraju jest pochodną kulturalnego poziomu myśliwych 
tego kraju i że każdy kraj ma takie zwierzostany, na 
jakie zasłużył. 

Nie mają ci panowie żadnych ambicyj narodowycl! 
w kierunku косса zwierzostanów i postawienia 
kultury łowieckiej Polski na należytym poziomie. Do 
głowy im nie przyjdzie, jak kolosalne korzyści osią- 
gnęliby sami z lego, nie mówiąc о tem, jakie i jak róż- 
norodne korzyści miałaby z tego Polska. Dla tych pa- 
nów nie wyhił jeszcze 11 listopada 1918 roku! W ich 
mentalności nie istnieją żadne zagadnienia, jakie ma 
łowiectwo całego świata do rozstrzygnięcia, celem za- 
chowania i rozmnożenia fauny łownej, która w obec- 
nych warunkach w katastrofalny sposób zmniejsza się 
izanika wszędzie. Dla nich zwierzyna, jak za dawnych 
czasów, „mnoży się sama , tam, gdzie jej niema, to 
„Sama przyjdzie". 

Czy dziwić się można, że Polski Związek Stowarzy- 
szeń Łowieckich i jego organ „Łowiec Polski“ nega- 
tywnie ustosunkowywują się do tego typu myśliwych, 
gdy wszystkie poczynania rozbijają się o ich bezmyśl- 
ną bierność? Gdy maleńka Danja ma 27.000 zorgani- 
zowanych myśliwych, a mająca słuszne aspiracje do 
roli wielkiego państwa Polska niema nawet piątej czę- 
ści tej liczby? Gdy wprost niewiadomo, jaką drogą tra- 
tié do sumienia i ambicji narodowej tych panów? Gdy 
znakomite, czyniące chlubę łowiectwu każdego kraju 
wydawnictwa, oddawane zresztą po niebywale niskiej 
cenie, leżą nierozsprzedane na półkach księgarskich? 
Gdy na wzbudzającym powszechny podziw i uznanie 
pokazie trofeów łowieckich w ubiegłym roku mielis- 
my gości nawet z zagranicy, którzy specjalnie w tym 
celu przyjeżdżali — nie było tylko myśliwych... pol- 
skich, nawet tych z Warszawy, mimo że cena wejścia 
wynosiła tylko jeden złoty. Ten absenteizm i brak za- 
interesowania polskich myśliwych zwrócił uwagę nie- 
których zagranicznych gości z Międzynarodowej Rady 
Łowieckiej. 

Czy może ma specjalne zachwyty dla tego typu my- 
śliwych wyrażać administracja lasów państwowych, 
dla której ostatecznie sprawy łowiectwa i dzierżawa 
terenów są sprawami ubocznemi i chciałyby z temi 
sprawami mieć spokój? Mały przykład. Pewien teren 
wydzierżawia kółko łowieckie, może nawet nie ze 
„strzelaczy' złożone, ale w którego gronie nie było lu- 
dzi, mających pojęcie o hodowli zwierzyny i o meto- 
dach, przy pomocy których na tym pięknym ale pu- 
stym terenie możnaby dochować się zwierzyny. Rezul- 
tat po raku: szereg pretensyj, że tam „nic niema', że 
tego terenu „nie warto trzymać“ i t. d., a w oslatecz- 


nym wyniku rozwiązanie umowy. Dla administracji 
lasów państwowych oczywiście kłopoty, karesponden- 
cja, rozwiązywanie umowy, konliskowanie kaucji i t. p. 

Przychodzi drugie kółko, które z całą świadomością, 
mimo złego stanu zwierzyny, bierze ten teren. Ро kil- 
ku latach celowej pracy rezultat: kółko prosperuje, 
umowa jest sumiennie wykonywaną, tenuta wpływa re- 
gularnie, tereny kółka ulegają powiększeniu przez do- 
dzierżawienie sąsiednich terenów państwowych i wło- 
ściańskich, a wyniki ostatniego sezonu przy bardza 
oględnym odstrzale i opolowywaniu tylko pałowy te- 
renu — przeszło 400 zajęcy, około tysiąca kuropatw, 
40 bażantów, koło dziesięciu kozłów; kaczki i błotne 


ZNACZENIE GOSPODARCZE 


W miarę jak pogłębianie się kryzysu światowego 
zmniejszało docliody państw europejskich wskutek 
kurczenia się obrotów międzynarodowych, coraz 
większą uwagę zaczęło zwracać na źródła dochodów 
wewnętrznych, dotąd lekceważonych. To samo da 
się powiedzieć o dopływie środków, zasilających 
obrót wewnętrzny, Spadek wpływów podatkowych 
i coraz bardziej nikłe wyniki pożyczek wewnętrz- 
nych, przy zahamowaniu dopływu kapitałów z zagra- 
nicy, uwypukliły znaczenie wewnętrznego obrotu 
pieniężnego, zasilanego przez wydatki tej czy innej 
kategorji obywateli. 

Te właśnie warunki sprawiły, że w ostatnich cza- 
sach dużo uwagi poświęcono tego rodzaju zagadnie- 
niom, jak turystuka wewnętrzna, przemysł ludowy, 
łowiectwo i t. p. Wyrazem zainteresowania się go- 
spodarczą stroną łowiectwa było ukazanie się 
w Niemczech kilku książek tej sprawie poświęco- 
nych, na podstawie których redakcja czasopisma 
„Wild und Hund" zamieściła w Nr. 37 z r, b. obszer- 
ny artykuł syntetyczny, w którym na podstawie źró- 
dłowych prac pp. Beck'a, Lóns'a Stied'a i Bieger a 
przytacza rozmaite obliczenia niezawsze z sobą zgo- 
dne, ale nawzajem się korygujące і uzupełniające. 

Z uwagi na duże znaczenie i dla nas myślistwa, јако 
czynnika gospodarczego, czemu się starałem dać wy- 
raz w arlykule pod tym samym tytułem, zamieszczo- 
nym w Nr. 36 „Łowca Polskiego" z r. ub., podaję po- 
niżej najbardziej ciekawe zestawienia, dotyczące ło- 
wiectwa w Niemczech zarówno w okresie przedwo- 
jennym, jak i obecnie. 

Ilość zwierzyny ubitej na terenie Rzeszy Niemiec- 
kiej w 1910 r. wynosiła w tysiącach sztuk: jeleni — 
24.4, danieli — 13.6, sarn — 192, dzików — 14.4, za- 
jęcy — 4.000, królików — 500. głuszców, cietrzewi, 
jarząbków — 14.5, kuropatw — 4.000, przepiórek — 
100, bażantów — 240, dropi — 1.3, słonek — 64, 
kszyków i dubeltów — 80, kaczek — 400, kwiczo- 
łów — 4.000. Stanowiła to na wagę akało 20 miljo- 
nów kg. zwierzyny, co odpowiada równowartości 
73.000 wałów i czyni prawie 10% wagi ogólnego spo- 
życia w Niemczech mięsa. 

Obok zwierzyny jadalnej ubito w tym samym 1910 
roku następujące ilości drapieżników, w tysiącach 
sztuk: 130 lisów, 11 kun kamionek, 6 kun leśnych (tu- 
таком], 8 borsuków, 6.5 муат, 4 łasic, 360 gronosta- 
jów i 1 dzikich kotów. 

Jeżeli od ilościowych wyników łowiectwa przej- 
dziemy do oceny wartościowej, ta tu obliczenia nie są 
tak zgodne. Dla porównania przytaczam obliczenia 
podane dla 1925'6 r. przez pp. Lóns' a i Bieger a, w ty- 
siącach marek niemieckich: 

Wart. ść według 


Lonsa Biegera 
Zwierzyna jadulna 25.000 | 21 259 
skóry zwierzyny użytkowej 2 500 | 
futra drapieżników 1.430 | 5 280 


wieńce, parostki, pierze, włosie 1.000 


razem 29.430 t.mk. 26539 l. mk 
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ptactwo nie wchodzą w rachubę; na terenie pojawiają 
się stałe dziki w liczbie 20—30 sztuk. 

Z kim tu lepiej gadać — czy ze strzelaczami, zasy- 
pującymi administrację lasów państwowych niedorze- 
cznemi pretensjami i usiłującymi wytłuc resztki zwie- 
czyny, jakie zastali na terenie, czy z myśliwymi, świa- 
domymi swych celów i środków? 

Walka ze „strzelaczami” jest walką o oblicze i przy- 
szłość łowiectwa polskiego, które wszystkie ciosy 
zniesie i ze wszelkiemi trudnościami się upora, gdy 
będzie oparte a poważną liczbę należytym duchem 
ożywionych myśliwych, a które bandy strzelaczy, im 
będą liczniejsze, tem pewniej pogrążą. 

WALENTY GARCZYŃSKI. 


ŁOWIECTWA W NIEMCZECH. 


Так się przedstawia strona dochodowa łowiectwa 
niemieckiego. Przechodząc do obliczenia wydatków, 
poniesionych przez myśliwych w związku z wykony- 
waniem polowania, spotykamy się z podobną roz- 
bieżnością cyfr, w tysiącach marek niemieckich: 

Koszty według 


Lonsa Віерега 
Wydalki na personel i administrację 15.000 28.000 
utrzymanie Í (resuca psów 17.000 5.216 
brań (80 tya. strzelb rocznie) 4.000 6.000 
amunicja 2.000 4.804 
ubranie i obuwie 6.000 9.000 
przybory łowieckie, szkła i t, p. — 4.333 
wydawniciwa łowieckie 6.000 1.000 
inoe wydatki 2.000 1.500 


razem 52.000 t. mk. 59.8531. mk 


= 


NE 


7) 


Menerzy z psami. Z konkursu wyżłów dowodnych Wlkp. Zw. 
Myśliwych w Dusinie. Fot. A. Gaponow. 


Do tak obliczonych wydatków dochodzą jeszcze 
następujące koszty dodatkowe: opłaty za karly ło- 
wieckie od 261 tys. myśliwych rocznych, 46 tys. my- 
śliwych jednaorazawych— 7.955 tys, mk., opłaty stem- 
plowe od kart — 458 tys. mk., tenuta dzierżawna — 
44.841 tys. mk., podatek od polowania — 10.435 tys. 
mk., koszty przejazdu myśliwych i przewozu zwierzy- 
ny, koszty naganki, ubezpieczeń i t. а. — 17.000 tys. 
mk., wreszcie cdszkodowanie za straty, poczynione 
przez zwierzynę — 3.550 lys. mk. 

Ogólna przeto suma wydatków, poniesionych 
przez myśliwych niemieckich, a przelanych do ogól- 
nego obrotu pieniężnego kraju, wynosiła w 1925/6 г, 
od 136 do 144 miljonów marek niemieckich, co przy 
“сг2Ые 261 tys. myśliwych stałych czyni na 1 myśli- 
„ego 520 — 555 mk. rocznie. 

Dla porównania przypominam, że według obliczeń, 
przytoczonych w wymienionym wyżej artykule moim 
(LE. Р." Nr 36/1934], wydatki ogólne 50 tys myśli- 
wych polskich określane zostały na r. 1933/34 w kwa- 
cie 38.4 miljonów zł, (co czyni na 1 myśliwego 730 
zł. rocznie), zaś dochody ze zdobyczy łowieckiej na 
13.3 milj. zł. 

J. GIEYSZTOR. 
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WALKA. 


Od kilku miesięcy cisza panowała w lesie. Prze- 
brzmiał już śpiew głuszca, ucichło chrapanie słonki. 
W pierwszych dniach sierpnia tu i owdzie dał się 
słyszeć delikatny głos wabiącej siuty, ale i lo po kil- 
ku dniach ustało. Cisza wszechwładna zapanowała 
w lesie. 

Aż tu raptem pewnej nocy zadrżał las od dziw- 
nych głosów. Głos ten brzmiał mocno i głęboko, był 
krótki, podniecający i władczy. Dobywał się z gę- 
stych zarośli i słychać go było na otwartych pola- 
nach. 

W pierwszej chwili wszystkie zwierzęta, usłyszaw- 
szy dziwny głos, przestraszyły się, ale wnet zrozu- 
miały, że był to tylko zew boru. Czuły, że głos ten 
nie zwiastuje jakichkolwiek prześladowań. Zrozu- 


miały — głosy te wołały: „przyjdź“, drugie pytały: 
„gdzie jesteś", a inne jeszcze: „tęsknię '. 


Osiemnaslak, ubily przez p. J. Donimirskiego na tegorocznem 
rykowiaku w Karpalach. 

Las cały drżał i huczał od kraków niespokojnych 
jeleni. Ścieżki i liczne tropy wskazywały na niespo- 
kojne wędrówki. Pad uderzeniami twardych rogów 
łamały się gałęzie, które ustępowały, gdy szedł je- 
den z królów wirchów karpackich. Uderzenia ro- 
gów o drzewa wydawały dźwięk suchy, czysty, trys- 
kający energją życia. 

Młode i stare łańki przechadzały się wszędzie, 
jakgdyby pędzone głodem. Były one teraz równie 
niespokojne, jak i byki. Wydawało się, jakby dzień 
i noc całą szukały pożywienia. Skubały liście krze- 


wów, z wyciągniętemi szyjami i wysoko pod- 
niesionemi chrapkami starały się dosięgnąć gałęzi 
drzew; albo też kładły się w wysokim lesie 


i leżały tak długo, aż je jaki byk podniósł. Goniły 
także w niewytłomaczanej ucieczce przez  gąszcze 
i łąki leśne, a z gonitw tych rodził się strach w ser- 
cach innych zwierząt. Wszystko teraz było w ciągłej 
ucieczce. 

Pewnej nocy, na godzinę przed świtem, odezwał 
się potężny ryk, płynący z oddali. Rozbrzmiewał 
krótko, trzy, aztery razy po sobie. Potem ryk płynął 
z całej piersi — głucho, potężnie, drżał od własnej 
mocy, pełen był tęsknoty. 


Odpawiedziały mu inne jelenie, tak samo glębo- 
kim głosem, albo nieco wyższym, przecież jednak 
również głuchym i mocarnym. 

Na małą haliznę wyszedł wreszcie byk. „Potężny“ 
wyszedł z gąszczu, przeszedł przez haliznę i znowu 
skrył się w zaroślach. W jego szerokiej, rozłażystej, 
dumnej koronie błyszczała kolorem kości słoniowej 
szesnaście odnóg, gładkich i jasnych na końcach, 
przy prawie czarnych, mocno uperlonych pniach. Je- 
бо gruba szyja pokryta była gęstym, nieco dłuższym 
włosem, tworząc wspaniałą grzywę. Potężny trzy- 
mał ją wyciągniętą tak, że wieniec prawie opierał 
się na krzyżu. Podczas gdy ryczał, jego piękne, wil- 
gotne oczy płonęły dziko. To krew uderzała do gło- 
wy і czerwieniła białka oczu Jak chmura, lub obłok 
mgły, wydostawał się z jego pyska oddech, grzmot 
głosu przenikał wszystkie mięśnie pod skórą. W ten 
mroźny poranek całe wspaniałe, pełne sił żywot- 
nych ciało Potężnego dyszało ogniem pożądania. 

Potężny wiódł rudel, składający się z pięciu łań, 
które, oczarowane jego pięknością, stały naokoło 
niego, oczekując w naprężeniu na miłość. 

Przez najgęstsze zarośla przekradał się inny jeleń, 
którego nazwiemy „Podstępnym'. Pełen strachu 
i zazdrości, szedł i on wiedziony tęsknotą. Był 
szczuplejszy od Potężnego, nie posiadał tak gęstej 
grzywy na karku, koronę zaś jego wieńczyło tylka 
osiem białych końców. 

Był bardzo młody. 

Aż do brzegu halizny przekradał się chytrze, cho- 
wając się. Tam, na polanie stał harem Potężnega, 
który pilnował go zazdrośnie. Podstępny skradał się 
cicho, jak kot do zdobyczy. Cicho, bez oddechu 
wprost z natężoną uwagą. Teraz właśnie stał zakryty 
gęstem listowiem gąszczu i wyglądał, co się dzieje 
na haliźnie. Tam, tam była „Wiotka”, tam wśród ín- 
nych łań. Te inne nie obchodziły nic a nic Podstępne- 
go, może je wszystkie sobie zatrzymać stary Pa- 
tężny. Ją jedną, wspaniałą, wytęsknioną — tylko ją 
chciałby mieć... 

Wiotka jakby oczekiwała Podstępnego. Udając 
nieświadomą i oglądając się, zbliżała się do gąszczu. 
Właśnie w tym momencie Potężny miał odwróconą 
głowę w inną stronę, jego ryk płynął gdzieindziej. 

— Chodź — mruczał Podstępny — chodź, najdroż- 
52а... czekam, chodź. 

I Wiatka podeszła do niego. 

— Uciekajmy — prosił Podstępny. 

— Nie mogę się odważyć — broniła się Wiotka. 

— Tylko parę kroków, cichutko... potem, jak wi- 
cher prędko, czyż nie kochasz? zaklinał dalej 
uwodziciel. 

— Kiedy się boję... — wtem urwała, gdyż właśnie 
Potężny odwrócił się, zauważył brak Wiotkiej i wnet 
rykiem zapytał: 

— Gdzie jest Wiotka? Gdzie jest Wiotka? 

Odchodził od zmysłów, wiedział, że nie może ani 
chwili stracić, Jego ryk ciągle oznaczał: „Gdzie jest 
Wiotka?' Okrążał niespokojnie pozostałe cztery tła- 
nie, które uderzał rogami, by cały rudel skupił się 
jak najbardziej. 

Wtem zauważył, jak Wiotka, udając niewinną, wy- 
szła z zarośli, jakgdyby tam szukała tylko pożywie- 
nia. 

Znał już to. O, jak dobrze znał swoje łanie i ich wy- 
kręty. Pełen gniewu, ryknął potężnie i rzucił się 
w gąszcze. 

— Kto tu? — ryczał bez przerwy. — Kto się od- 
ważył? Kto śmiał się zbliżyć? 

Gdzieś jednak na dnie serca tliła się iskierka na- 
dziei, gdy nikogo nie poczuł. A może przecież Wiat- 
ka pozostała mu wiemą. Ale w pierwszym skoku 
do nozdrzy jego doszedł zapach Podstępnego. Wście- 


kły ryk wyrwał się z jego gardła. Krzaki zadrżały 
od niego, krople rosy spadły z liści, gdy runął w ata- 
ku na przeciwnika. Tuż przed nim mignął talerz Pod- 
stępnego. 

— Przeciwnik? Cóż to za przeciwnik Takie nicl 
Słabizna! To był złodziej, zwyczajny uwodziciel, ale 
nie przeciwnik. 

Podstępny nie przejął się zbytnio tym atakiem, 
z trzaskiem i łomotem uciekał tylko w wysokich, 
szybkich susach. 

Potężny zatrzymał się. Czyż miał dalej gonić? Nie 
wolno ani na chwilę zostawić łań samych, ani na 
chwilę. Wolno wracał na małą haliznę, myśląc: 

— Kiedyś jednak dostanę tego złodziejskiego 
smarkacza, a wtedy... 

Podniecony, pełen tryumiu z odniesionego zwycię- 
stwa, podszedł do łań. Zwycięsko zagrzmiał jego ryk 
i rozbrzmiewał gorącą tęsknotą. 

Wtem odezwał się gwałtowny inny zew. To król, 
to już nie Podstępny. I nawet nie tak znów bardzo 
daleko, może jakieś kilkaset kraków. Jeszcze raz na: 
pełnił las cały wyzwaniem. Potężny wyrzucił swą 
koronowaną głowę wysoko i stał długo osłupiały. 
Wszystkie jego pięć łań powyciącały szyje zaalar- 
mowane. Wreszcie odpowiedział Potężny. Jego ryk 
miał tę samą moc, co głos przeciwnika. 

— No przyjdź tu, stoję i czekam. 

Przeciwnik ryczał: 

— Nie czekaj, ratuj swe życiel 

Potężny zrobił kilka groźnych, krótkich kroków 
naprzód. Potem wyrzucił z całej mocy: 

— Ratuj ty swoje, młodzieńczel 

Usłyszał jednak w odpowiedzi: 

— Nie młodzieńcem jestem, ale kapitalnym, sil- 
nym, mocnym. 

Potężny wiedział już wszystko. Wiele już stoczył 
walk takich i zawsze wychodził z nich zwycięsko, 
dlatego rokrocznie panował nad swym haremem, 
dlatego rokrocznie miał prawo wybierać kochanki. 
Nie było w lesie innego byka, któryby mógł mu to 
prawo odebrać. Stał teraz i słuchał, wstrzymuiąc od- 
dech, jak ten drugi szedł przez gąszcze, łamał gałę- 
zie, słyszał ostry dźwięk, idący od uderzeń rogów 
o drzewa. 

Wreszcie ukazał się przeciwnik. Szedł on z po- 
czątku wojownicze, potem, gdy ujrzał Potężnego. 
zwolnił kroku i zbliżał się ostrożnie. Potężny бо 
poznał. Wszak to był jeleń, którego dwa, czy trzy la- 
ta temu w walce pokonał. Wszak to on. „Odważnv'. 
z głęboka raną na szyi, tak szybko wtedy przed nim 
uciekał. Potężny zobaczył jasną bliznę wśród gęstej 
grzywy Odważnego. Ujrzał też, że wieniec prze- 
ciwnika był bardza wysoki. a prawie tak rozłożysty, 
jak jega własny. Zobaczył w tym wieńcu dziesięć 
oślepiająco białych, długich końców. 

Oba jelenie były w tej chwili głuche i ślepe na 
wszystko, ca się wokół nich działa. Gdyby je teraz 
podszedł myśliwy, mógłby je obydwa zdobyć, Na 
siebie, na każdy wzajemny ruch była zwrócona ich 
uwaga, a ostrożność naprężona do ostateczności. Ich 
wściekłość doszła już do tega stopnia, iż wydawała 
się wprost spokojem. Ich wspaniałe sylwetki stały, 
niczem z marmuru wykute, w bezruchu, choć każdy 
nerw drgał, każdy mięsień był naciągnięty i gotów 
do akcji. 

Pierwszy rozpoczął bój Odważny. Chciał wpako- 
wać broń swą w miękkie przeciwnika, ale jego schy- 
lone czoło trafiło w twarde, nadstawione czoła Pa- 
tężnego. Pierwsze starcie wydało głuchy, przytłu- 
miony dźwięk. Potem stanęły oba, łeb przy łbie, 
przez parę sekund bez ruchu. Ale drżenie prawie nie- 
widoczne przebiegało ich ciała, podczas gdy całą si- 
łę, którą każdy w sobie czuł, ześrodkowali w czo- 
łach. 

Ostrożnie, pełne najwyższego napięcia, przypatry- 
wały się łanie obu walczącym. Przestępowały z naci 
na nogę, ale nie zrobiły ani kroku naprzód. Wiotka 
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tymczasem rzuciła gwałtownie głową і z wyrazem 
uciśnionej niewinności zbliżała się coraz bardziej do 
zarośli, 

Potężny i Odważny rozłączyli się równocześnie, 
ale zaraz zmienili położenie i znów uderzyli na sie- 
bie, Jeszcze silniej, jeszcze wścieklej zwarły się rogi. 

— Teraz albo nigdy — odezwało się w krzakach 


mruczenie Podstępnego, odważniej niż przedtem, 
głosem pełnym nadziei. Nikt go nie słyszał, oprócz 
Wiotkiej. 


— Chodź teraz — namawiał — chodź prędko, bę- 
dziemy wolni. 

Wiotka ruszyła nogami, które pobudzało do biegu 
pożądanie. 


Osiemnastak z Wielkopolski. Fot. S. Mravincsica. 

— Najdroższa, prędzej — błagał Podstępny — bę- 
dziemy szczęśliwi. 

Wtem Wiatka rzuciła na walczących jeszcze jed- 
по krótkie spojrzenie, w którem zmieszał się fałsz 
z radością i znikła w gęstwinie. 

Uczyniło to niewielki hałas Potężny dosłyszał go 
jednak, gdyż wszystkie jego zmysły były nadzwyczaj 
wrażliwe. 

— Опа ucieka odemnie! — myślał. — Ona chce 
uciec! Chce mnie zdradzić, 

Fala zazdrości uderzyła w niego. 

— Już ja ją sprowadzę z powrotem, już ja ją spro- 
wadzę. Wpierw tego łajdaka połażyć. Jego zabićl 

Atak — walka — odskok... Atak — walka — 
odskok... 


Potężny stracił cierpliwość, uleciała też i równo- 
waga. Ciągle szukał boku przeciwmika, jego piersi, 
szyi, próbował go schwycić rogami pod brzuch. Na- 
próżno, stale napotykał twarde, jak stal, czała Od- 
ważnego. Dźwięczne, suche uderzenia rogów roz- 
brzmiewały raz po razie. Wtem jakiś inny dźwięk. 
Coś białego błysnęło przed oczyma Potężnego. Pod 
wściekłem uderzeniem Odważnego złamał się jego 
róg. Miał przecież jeszcze drugi, jeszcze mógł się 
bronić, ale stracił wiarę w siebie. 

Wciąż słyszał oddalający się hałas. Wiedział, że 
to Wiotka, która go opuściła, ucieka ze swoim ko- 
chankiem. Ale czemże teraz była dla niego? Gniew 
wezbrał w nim. Resztki zazdrości, bólu, obrażonej 
godności władcy, rzuciły go znowu do walki. Teraz 


walka szła o władzę, walczył o swą egzystencję, a 
majestat, bez którego żyć nie mógł. Walczył a mi- 
łość, nie do którejś z łań specjalnie, czy ta byłahy 
Wiotka, czy inna — o miłość wogóle. Potężny czuł, że 
nie podoła przybyszowi, czuł, że się cofa. Musiał się 
cofać. Рггурагіу wściekłą siłą przeciwnika, zdziwio- 
ny, że może być zwyciężony, chciał spróbować jesz- 
cze raz szalonego ataku. Przecież to niemożliwe, by 
miał ustąpić innemu z placu. 

Ale nim się zorjentował, jak to się stało, Odważ- 
ny odbiegł i gdy Potężny szykował się da celnego 
uderzenia, mgłą zasnuły mu się źrenice, poczuł szum 
w głowie, mocny cios Odważnego rozdarł mu szyję, 
drugi uderzył w łopatki Władca padł na kolana. 
Ujrzał, jak czerwone krople jego własnej krwi bar- 
wią podciągnięte nogi. 

Chwycił go strach, którego nigdy nie zaznał. Zgi- 
nęły w nim: duma, chęć władzy — wszystko. Tylko 
uciekać. tylko ratować się. Myśl ta pomogła mu pod- 
nieść się i uniknąć śmiertelnego ciosu Odważnega, 
dodała mu siły, znieczuliła ból szyi i łopatki Pełen 
otuchy i mocy jeszcze skoczył w gęste zarośla. Ma- 
gło się zdawać, że jest dalej władcą leśnego haremu 
władcą kniei, ale oczy iego patrzyły smutnie, zgnę- 
bione. Przez chwilę słyszał gonienie, a potem do 
uszu jego doszedł tryumlalny ryk zwycięzcy. Od- 
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„BO 


W nocy budzi mnie jego cichy skawyt, nieporadne 
kręcenie się obolałego ciała i wreszcie jęk wielkiego 
bólu. To weteran naszych psów, „Boy“. 

Czy jest coś bardziej smutnego i wzruszającego, 
jak starość psa myśliwskiego? Serce nieostygłe jesz- 
cze drży wspomnieniem doznanych wzruszeń ło- 
wieckich, lecz już ciało, jak bezkształtny worek, nie 
służy. Obolałe, spuchnięte w kostkach łapy uginają 
się, długie pazury, wyrosłe w bezczynności, utrudnia- 
ją drobny, starczy chód. Kłapią bezzębne szczęki 
i kołyszą się z rezygnacją długie uszy — przedmiot 
dumy. znak rasy — by odpędzić zażarte muchy. Ro- 
jem natrętnym, brzęczeniem złośliwem przerywają 
dumanie zasłużonego wojownika. Więc drży cały 
skurczem zwiotczałych mięśni, starając się dokuczli- 
we owady odstraszyć od bolących ran i świeżych 
kropel krwi. Czasem ożywia się na widok strzelby, 
zerwie się rapiem, by znów ciężko upaść na tylnie 
nogi, tylko ogon wybija wojenny werbel. Zadrga 
w smutnych oczach płomień dawnego zapału, lecz oto 
баЅпје, szkliste oko lśni połyskiem bańki mydlanej. 
Nie doszukać się w spojrzeniu dawnej myśli, rozu- 
miejącej każdy rozkaz, gdy ciało naprężone, jak stru- 
na, a stopy rytmem indyjskiego podchodu suną 
w nadbrzeżnych szuwarach, lub po kwietnej łące. Hej! 
Hej! Młodość! 

Czasem noc cała, spędzona w lesie przy ognisku, 
ciepłym blaskiem rozświetlającem twarze myśliwych 
i rozpraszającem cienie tajemniczei kniei. A potem 
szary świt, bezmiar kęp, sitowia, błot da przeszuka- 
nia í różowy poblask wschodzącego słońca. Bay pa- 
trzy w oczy panu, rozumie — zaczęły się łowy. 

Kaczki, słonki, dubelty, kuropatwy, cietrzewie, 
któż zliczy ich mnogość, a wszystko trzeba podcho- 
dzić bezszelestnie, a sztuka stójek, jak piruety ta- 
neczne, trudna| Lecz cóż to znaczy.. Cichy trzask, 
huk, rytm oszalały serca — zwycięstwo! A potem 
tryumłalny powrót. Nogi, zmęczone długiem chodze- 
niem, suną jednak ruchem tanecznym. Oczy wpatrzo- 
ne w siatkę, moono napchaną pierzem obrośniętych 
ciał, nabierają blasku. Mieni się tęczą granatu i zie- 
leni pierś starego liniaka-cietrzewia, chwieje się nie- 
poradnie głowa dubelta, sterczy długi dziób bekasa 
Tryumf rozpiera serce. A potem pieszczota nade- 
wszystko kochanej ręki i słowa: „Dobry Boy, dobry 
pies” А z miski ulatuja smakowite zapachy, ślinią 
koronki bronzowe dolnei wargi aksamitnego pyska 
i łeb pieszczotliwie kładzie się na kolanach. A oczy 
patrzą wiernie w oczy pana — znamy się ty i ja, mó- 


ważny został władcą haremu. Potężny przestał być 
panem. 

Zwalczony, zawstydzony i zmęczony wlókł się 
przez las. Tam, gdzie gąszcze były nie do przebycia, 
ciężko zwalił się na ziemię Wzmogła się gorączka, 
spotęgował się ból ran. Większy jednak ból, niż ten 
w ranach, sprawiało mu poczucie zwalczonego. 
Przypomniały mu się wspomnienia dawne, śdy był 
niezwyciężonym panem całego lasu, gdy miał prawa 
wybierać wśród najpiękniejszych łań, które czynił 
swemi dostojnemi małżonkami. Pamiętał każdego 
innego byka, którego zmuszał do ucieczki, albo też 
kładł go w walce. Wszystko minęło, tylko myśl 
o zdradzieckiej Wiotkiej błąkała się w jego głowie 
to jedno nie dawało mu spokoju. 

Był już stary. Nie wiedział o tem przed pół godzi- 
ną. I teraz jeszcze niebardzo zdawał sobie z tego 
sprawę. Ale nie ulegało to najmniejszej wątpliwości 
— starość nadeszła. Wszystko przeżył, wesołą, pełną 
siły młodość i wiek dojrzały, miłość, która go zabiła. 
о której już mu marzyć nie wolno, a właśnie teraz tak 
dziwnie podniecająco pachnie las, łanie są tak przy- 
stępne. I poczuł się sam, zupełnie sam. Zgrzybiały 
w jednej chwili, stary jeleń, król wirchów, już był 
więcej w rewirze niepotrzebny. 

MIECZYSŁAW MNISZEK-TCHORZNICKI. 


Mż 


wi spojrzenie — wspólnicy jesteśmy, towarzysze naj- 
serdeczniejsi, bliscy sobie braterstwem krwi. 

ięc mi ciebie tak żal, druhu, że cierpisz i ufasz 
mi tak bardzo! A choć ręka tak pewnie pociąga za 
cyngiel, a oko niezawodne, nie mogłem w nagrodę za 
twą wierną służbę, z lufy ci tak dobrze znanej, strze- 
lić prosto w wierne, przywiązane serce. 

Więc przebacz, druhu! 


Lecz przyszedł dzień... Myśliwemu bez psa trudno 
polować, szczególnie na Polesiu. Mówiłem o tem 
w sąsiedztwie i oto pewnego dnia, gdy Boy wrócił ze 
swego małego spaceru koło domu, zobaczył intruza. 
Był cały czekoladowy, w białe łaty, skóra fałdowała 
się na nim, zwisając w zmarszczkach na czole i pod- 
śardlu. Któż nie zna tego cudu niezdarstwa i hezrad- 
ności małego pointera? Wielkie oczy patrzyły łagod- 
nie bronzową smugą, brwi, dwie jaśniejsze kropki, na- 
dawały tej twarzy szczeniaka wyraz naiwności i roz- 
brajającej głupoty. 

Odmłodzony starzec, czy zestarzałe niemowlę? 

Boy spojrzał, mały głuptas skrzywił głowę. przy- 
warował i podbiegł chwiejnie, potem upadł ciężko na 
zad, rozjechały mu się niezdarnie wielkie przednie 
łapy. Boy podszedł do mnie, spojrzał mi w oczy 
i z gardła wydarł mu się krótki skowyt — szloch. 
„Boy, pójdź tu!“ Lecz jednocześnie z nim przypadł 
mi do rąk mały intruz. I wtedy w Boyu coś zawrza- 
ło, warknął, odwrócił się pogardliwie i wyszedł. Te- 
бо dnia wieczorem siennik Boya był pusty, szukaliś- 
my go cały wieczór, zapytany o niego Makar, leśnik, 
popatrzył mi w oczy. 

— To niedobry znak, że Boya niema, musi być prze- 
padł ze wszystkiem, straszennie za tego Czuwaja za- 
zdrosny. 

Na drugi dzień rano zbudziło mnie slukanie. Śpią- 
cy u moich nóg Czuwaj nasrożył się i warknął — za- 
czynał służbę. Mimowoli pogłaskałem go i w tej 
chwili posłyszałem głos Makara: 

— Znaleźli my Boya. 

Za domem jest mała ścieżka między gęstemi krza- 
kami, tam pod jednym z nich leżał Boy. Nie potrze- 
bowałem podchodzić bliżej, by wiedzieć. Sztywne 
wyciągnięcie łap na baczność, bezwładność tułowia 
i głowy świadczyły, że był to już kres jego wędrówki. 
Serce mu pękło — szepnął Makar. 

— Serce mu pękło — powtórzyłem, jak echo. — 
Przebacz mi, druhu! 


Bratu memu poświęcam. 


ZOFJA LIPKOWSKA. 
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EPIZODY MYŚLIWSKIE W ŻYCIU 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


NA ZESŁANIU. 

W roku 1887 władze rosyjskie aresztowały 19-let- 
niego Piłsudskiego, wówczas słuchacza medycyny, 
skazując go na deportację wgłąb Syberji. Przez kilka 
miesięcy szedł razem z rosyjskimi przestępcami, aż 
po wielu trudach doszedł wreszcie da zgubionego za 
światami osiedla syberyjskiego. Pięć lat młodega ży- 
cia miał tu spędzić Rozpacz targała Jego sercem 
i tęsknota pożerała Jego duszę. Z czasem jednak 
przywykł do owych stron, a swą szlachetnością po- 
zyskał sobie ludzi. Zaaniekowali się nim Polacy — 
zesłańcy z powstania 
styczniowego, lub ich 
potomkowie.  Uroz- 
maicano czas czyta- 
niem dzieł uczonych, 
jazdą saniami pa o- 
gromnych, zamarznię- 
tych rzekach, lub po- 
Jowaniami w tajemni- 
czych lasach syberyj- 
skich, zwanych taj- 
gami '). 

Pierwszym elapem 
na tej drodze zesła- 
nia, wiodącej w krai- 
nę lodów i nocy, był 
Irkuck. Z Irkucka, 
po  dwumiesięcznym 
pobycie w więzieniu. 
odesłano Piłsudskie- 
go do Kireńska, po- 
łożonego nad rzeką 
Leną, a w roku 1890 
widzimy Go już w 
nowej miejscowości 
Tunka, w kraju Bur- 
jatów, guberni Ir- 
kuakiej. 

Kraina  niezbada- 
nych borów, pełnych 
przeróżnych zwierząt 
ssących i ptaków, 
tajgi bezbrzeżne, tun- 
dry błotniste, ziejące 
niesamowilą ciszą i 
pustką; zachwycają- 
ca, pełna swoistego 
uroku przyrada 
wszystka to pociąga- 
ło i песо duszę mło- 
dego Ziuka, temwię- 
сеј, że monotonność 
i beznadziejność co- 
dziennego życia siłą 
niemal wpychała du- 
beltówkę do ręki i 
kazała zapuszczać się 
w dzikie,  zarosłe, 
gluche i nieznane lasy sybirskie. Zresztą i inne też by- 
ły powady, które skłaniały Piłsudskiega da polowa- 
nia, tej jedynej przyjemności i jedynego zajęcia, po- 
za nauczaniem dwóch młodych Michalewiczów. 

FOTOGRAFJA MYŚLIWSKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Niezmiemie cennym і niezaprzeczenie bardza waż- 
nym dokumentem, świadczącym o żyłce myśliwskiej 


') Szczerbowski Henryk: „Boje o Polskę Marszalka Józefa 
Pilsudskiego'. (Przyp. aut.). 


Józef Piłsudski na polowaniu w lasach Polesia. 


Piłsudskiego, jest Jego fotogralfja w stroju myśliw- 
skim, ze strzelbą w ręku, która w wielu wydawnic- 
twach nosi mylnie informujący podpis, jakoby to 
zdjęcie pochodziło z okresu, kiedy Piłsudski polował 
często w tajdze sybirskiej. 

Со do ścisłości tego podpisu stale miałem wątpli- 
wości, a utrwalił mnie w nich prof. dr. Witołd Ziem- 
bicki, pisząc da mnie słusznie, że „byłoby pożytecz- 
nem wskazać pochodzenie wizerunku Marszałka ze 
strzelbą w ręku“. Pragnę tutaj przedstawić chrono- 
logicznie drogi, jakiemi doszedłem wreszcie do roz- 
wiązania tej fotogra- 
ficznej zagadki. Wąt- 
pliwości moje oparte 
były na następują- 
cych spostrzeżeniach 
i wnioskach: jeśli do- 
kładnie przypatrzy- 
my się temu zdjęciu, 
to uzmysłowimy so- 
bie rychło, że te 
świerki, na tle któ- 
rych słoi Piłsudski, 
oraz leżący przed no- 
бат! Jego spiłowany 
pień brzozowy — da- 
ją nam charaktery- 
styczny polski obraz 
kresowy, a nigdy taj- 
gi. To rzecz pierwsza, 
która uważnemu ob- 
serwatorowi rzuca się 
w czy. A teraz 
zwróćmy baczną uwa- 
gę na ubiór i myśliw- 
ski ekwipunek Pił- 
sudskiego. Ubrany On 
jest м charaktery- 
styczny, czerwony, 
czy ciemno-kawowe- 
go kaloru ramanow- 
ski kożuszek, obla- 
mowany, о pojem- 
nych kieszeniach; a 
takie akcesorja, jak 
trąbka na ogary i tor- 
ba myśliwska, wska- 
zują przecież, że po- 
siadać {о wszystko i 
w tak dobrym stanie 
trudnoby była poli- 
lycznemu zesłańcowi 
na Sybirze. 

Pod tą fotograłją 
spotykałem częsta 
mocno dezarjentujący 
dopisek: „łot. Buł- 
hak“. Zwróciłem się 
przeto da p. Jana 
Bułhaka w Wilnie z prośbą o wyjaśnienie. Wiedzia- 
łem zgóry, że tu zachodzić musi bezwarunkowo 
omyłka, gdyż p. Bułhak jest przedewszystkiem 
młodszy wiekiem od Marszałka, na zesłaniu nie 
był, a Marszałkowi przedstawiony został dopiero 
w 1919 roku. Tymczasem — oczekując odpowiedzi — 
wziąłem do ręki „Polskę w obrazach  fotograficz- 
nych", gdzie p. J. Bułhak w tomie 145-tym, noszącym 
tytuł: „Kresy. Józef Piłsudski" 1934 — pod wspom- 
nianą fotogralją myśliwską położył podpis: „Józef 
Piłsudski w r. 1893", Data ta wskazuje dokładnie, że 


szą тжс туна 


wówczas już nie był па Ѕуђегјі, tem samem więc 
obala twierdzenie o syberyjskiem pochodzeniu zdję- 
cia, co mi też potwierdził p. Bułhak, pisząc do mnie 
niebawem — między innemi — w liście z dnia 20-go 
września 1935 r.: „..zdjęcie, które Pana interesuje, 
jest tylko moją reprodukcją starej fotogralji nie- 
znanego autora, O ile słyszałem, nie jest to zdjęcie 
z Sybiru, tylko poprostu było dokonane w lesie na 
Wileńszozyźnie. Oryginał był mi kiedyś wypożyczo- 
ny przez nieżyjącą siostrę Marszałka Piłsudskiego, 
ś.p. panią Zolję Kadenacową ". i 

Jeszcze przed otrzymaniem powyższego listu, bę- 
dąc w Belwederze, wspomniałem majorowi Aleksan- 
drowi Hryniewiczowi *), że dociekam prawdy o po- 
chodzeniu myśliwskiej fotograłji Piłsudskiego. Usły- 
szałem wówczas z ust jego oświadczenie, że Marsza- 
lek znał doskonale tę fotografję i jednego razu za- 
przeczył stanowczo wobec swej Małżonki, jakoby to 
było zdjęcie z Syberji, mówiąc wówczas o polowaniu 
na polskich kresach. 


Dworek w Pikieliszkach. 


Powtórzenie tych słów i całkowite ich potwierdze- 
nie znalazłem w słowach najbardziej autorytatyw- 
nych i to w momencie, kiedy niniejsza praca moja 
była już w rękach zecera. Oto właśnie, o tej jedynej 
myśliwskiej fotograłji tak pisała Pani Marszałkowa 
Pilsudska *): „Nawet wśród fotografij podano zdję- 
cie, przedstawiające Komendanta z fuzją w dłoniach, 
jako pochodzące „z polowania w tajdze syberyj- 
skiej”, podczas, gdy w rzeczywistości dakonane опо 
zostało na polowaniu u znajomych, na Polesiu, już po 
powrocie z Syberji”. 

W ten sposób Pani Marszałkowa ustaliła ostatecz- 
nie budzące dotąd silne wątpliwości pochodzenie 
wspomnianej fotogralji, 


ŁOWY PIŁSUDSKIEGO. 


Znany podróżnik i autor, kapitan Bohdan M. Le- 
pecki, który zwiedził miejsce zesłania Marszałka 
Polski, tak pisze — między innemi — o łowach Ska- 
zańca — Piłsudskiego: 

„I tak Józef Piłsudski stał się w Tunce nauczycie- 
lem dwóch młodych Michalewiczów, z których star- 


2) Panu majorowi Hryniewiczowi jestem głęboko wdzięczny 
za calkowite udostępnienie mi belwederskich zbiorów, niezain- 
wentaryzowanych nawet, oraz za chętne i szczegółowe wyjaś- 
nienia. Na lem miejgcu dziękuję też wachmistrzowi Wójcikowi 
Walentemu, który z całą gotowością był mi zawsze pomocny 
przy mej pracy w zbiorach marszalkowskich. (Przyp. aut.). 


s) Kurjer Poranny, 31 marca 1935 r: „Szkodliwa pseudo- 
historja rodu, życia i pracy Marszałka”. (Przyp. aut.). 


szy marzył o zdaniu do klasy trzeciej, młodszy zaś 
do pierwszej. Oprócz „profesorki”, Józef Piłsudski 
nie miał możności nic więcej robić. Poprostu nie było 
do pracy żadnej sposobności, oprócz, oczywiście, 
pracy fizycznej Gdy pewnego razu zapytałem Mar- 
szałka, co poza uczeniem młodych Michalewiczów 
w Tunce robił, odrzekł: 

— Wiecie, pozatem to ja głównie tylka psułem 
proch, 

Miał na myśli liczne polowania, a właściwie włó- 
częgę po lasach z dubeltówką na ramieniu. Myśli- 
wym „zawziętym”, jakich w Polsce spotyka się wie- 
lu, Marszałek Piłsudski nie był właściwie nigdy. 
Łowy traktował, jako sposób dostarczania pożywie- 
nia mięsnego, albo poprostu pretekst do przebywa- 
nia z przyrodą. Zawsze daleki był od zabijania zwie- 
rząt niepotrzebnie, dla sportu. Nigdy nie przychodzi- 
ło Mu ma myśl zabijać więcej zwierzyny, aniżeli po- 
trzebowałby sam, lub Jego najbliżsi. Nigdy nie polo- 
wał dla samej przyjemności polowania. To nastawie- 
nie charakteryzuje opowieść o polowaniu na łosie i je- 
lenie. Otóż, gdy pewnego razu zapytałem, czy w cza- 
sie pobytu na Syberji polował na grubego zwierza, od- 
powiedział mi w tych słowach: 


— Na Syberji do grubego zwierza zalicza się 
niedźwiedzie i łosie, a na południu również jelenie. 
Poluje się na te ostatnie na nartach, Wybiera się 
czas, gdy śnieg po lekkiem stajaniu powierzchni, za- 
marza ponownie. Tworzy się wówczas pokrywa dao- 
statecznie silna, aby utrzymać człowieka na nartach, 
ale za słaba, aby utrzymać jelenia, lub łosia. Sybirak, 
wypatrzywszy w takim czasie np. jelenia, goni go 
z wielką łatwością, podczas gdy zwierzę zapada się 
co chwilę, kalecząc się dotkliwie o ostre kanty zlodo- 
waciałego śniegu. Już po krótkiej chwili ślad ucieka- 
jącego stworzenia znaczy farbą. Nieszczęsne zwierzę 
dobywa wszystkich sił, kaleczy się jednak coraz wię- 
cej i coraz bardziej słabnie Po pewnym czasie my- 
śliwiec dopada zdobyczy i zabija, Otóż, widzicie, ja 
nigdy nie zdobyłbym się na wzięcie udziału w takiem 
barbarzyństwie i dlatego nigdy na Syberji na gru- 
bego zwierza nie polowałem ' *|. 


Naogół jednakowoż polował Piłsudski bardzo wie- 
le, szczególnie w ostatnich trzech latach zesłania ha- 
sał po lasach ze strzelbą, mało troszcząc się o swój 
„dom“. A mieszkał Piłsudski w Tunce, w obszernym 
pokoju, wynajętym od pewnej Sybiraczki, kobiety 
prostej, ciemnej analfabetki, ale istoty dobrej i peł- 
nej dodatnich cech charakteru. Upolowana zwierzy- 
na, obok korepetycji, była głównym środkiem utrzy- 
mania Jego, szczególnie wtedy, gdy władze rosyj- 
skie cofnęły 10 rubli, wypłacane miesięcznie zesłań- 
com, a więc i Piłsudskiemu, Towarzyszami polowań 
Jego byli: inż. Stefan Juszczyński, żyjący dotąd 
w Polsce, araz Michał Mancewicz °). Trójka ta prze- 
była niejedną przygodę myśliwską, zapuszczając się 
często w góry Tunkiskie, 


Tunka była prawdziwym rajem dla myśliwych. 
Inż. St. Juszczyński we wspomnieniach swych pisze, 
że Piłsudski wraz z Michałem Mancewiczem, wycho- 
wańcem puszczy Różańskiej i Rosjaninem Rklickim, 
późniejszym znanym statystykiem i ekonomistą, 
większą część czasu spędzali razem na myślistwie. 
Nie zważając na 30-stopniowy mróz, niemal codzień 
wychodzili zimą do tajgi, a jesienią і na wiosnę ро 
pas w wodzie polowali na kaczki *). 

Opowiadał Marszałek, że często polował na sar- 


1) Kurjer Poranny, 21 stycznia 1934 r: Kpt. M. B. Lepecki: 
„Józel Piłsudski na Syberji”. (Przyp. aut.). 


s] Michał Mancewicz spędził z J. Piłaudskim w Tunce dwa 
lala. Umari przed kilku laty w Polsce. Pozostawił córkę Marję, 
zamężną Jakubowaką, będącą docentem medycyny. Pani Marja 
Mancewicz-Jakubowska mieszka w Warszawie. (Przyp. aut.). 


a) „Niepodległość", tom IV, str. 182. (Przyp. aut.). 


ny („kazule”), których całe stada włóczyły się 
w okolicach Tunki. Na takie polowanie wychodzili 
miejscowi burjaci każdej jesieni całym rodem i urzą- 
dzali obławę. Po łowach rozpalano ogniska, gotowa- 
no niezbędną herbatę, wyjmowano kości z nóg saren, 
rozbijano je i na surowo zjadano szpik; jest to czemś 
w rodzaju koniecznego obrzędu i myśliwy nie pyta 
myśliwego, czy zahiłeś sarnę, ale czy jadłeś szpik. 
Wątroby wypatroszonych ѕагп pieczono na ме- 
glach i zjadano z herbatą ']. Wogóle zwierzynę dzie- 
lono pomiędzy wszystkich uczestników °). Piłsudski 
jednak tych masowych rzezi zwierząt nie lubił i nie 
uznawał, 


POLOWANIE NA „KAZULE'. 


Z podróży ро Syberji, miejscu zesłania J. Piłsud- 
skiego, przywiózł kapitan М B. Lepecki wiele foto- 
grafij. Marszałek Piłsudski, oglądając je — pisze Le- 
pecki — zatrzymał się dłużej nad zdjęciem, przed- 
stawiającem Zaktuj, nędzną wioskę o niechlujnych 
i brudnych mieszkańcach. 

— Tutaj, za moich czasów — rzekł Marszałek — 
mieszkał najlepszy myśliwy w całej okolicy, 

I zaraz potem dodał: 

— Opowiem wam o polowaniu na kazule (sarny), 
które pod jego kierownictwem odbyłem wraz z mo- 
im towarzyszem, Michałem Mancewiczem. 

Marszałek Piłsudski zapalił papierosa i zaczął: 

— Była zima. Pojechaliśmy saniami we czterech: 
ja, Mancewicz i jeszcze dwóch gosudarstwien- 
nych”). Bardzo nam się chciało zdobyć trochę mię- 
sa do naszych chudych zup. „Król myśliwych“, jak 
żartobliwie nazywaliśmy Sybiraka z Zaktuja, przyjął 
nas gościnnie i wziął z sobą do tajgi. Najlepszym 
strzelcem z nas był Mancewicz. Jego też Sybirak po- 
stawił w miejscu, gdzie kazula będzie deptać i potem 
puści się pędem. 

„Ту, mówił do Mancewicza, będziesz strzelał da 
kazuli w biegu, trzeba trafić 

Mnie postawił w takiem miejscu, dokąd zwierz 
miał podejść tylko w wypadku, gdy na pierwszem 
stanowisku padnie strzał. Poustawiał nas wszystkich. 
Zaczęliśmy czekać. Przykre było to oczekiwanie na 
mrozie. 

Marszałek przerwał na chwilę i począł śmiać się 
do swoich wspomnień. 


7) Władysław Pobóg-Malinowski: Józef Piłsudski na Sybe- 
rji (1887—1892). (Przyp. aut.). 

s] „Niepodległość" tom III, str. 234—235. (Przyp. aul.). 

°) Skrót od „gosudarstwiennyj ргезіирпік“, czyli przeslęp- 


ca polityczny, (Przyp. aut.). 


А. 


te ) 
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— Wreszcie — ciągnął dalej — „królowi myśli- 
wych” coś się pokręciło, gdyż na Mancewicza nie 
wyszła ani jedna koza, a na mnie, gdzie miała po- 
dejść „ро strzale”, podeszła i bez niego. Mignęły mi 
w krzakach rogi. Strzeliłem. A trzeba wam wiedzieć, 
że po strzale nie można zwierzyny gonić, gdyż prze- 
straszona uchodzi zbyt daleko, aby można ją była 
potem odnaleźć. Gdy się przeczeka kilka godzin, po- 
zostaje blisko i, położywszy się— więcej nie wstaje. 
Można potem postrzelone sztuki zbierać, jak dojrza- 
łe, opadłe z drzewa gruszki. Wiedziałem o tem, więc 
też tylko stwierdziłem, czy kozioł puścił farbę i cier- 
pliwie poczekałem na „króla myśliwych". Gdy przy- 
szedł, popatrzył najpierw na farbę i rzekł: „Daleko 
nie pójdzie, zostawimy ją teraz w spokoju”. W kilka 
godzin później mieliśmy pięć kozłów postrzelonych. 
Poczęło zmierzchać, więc zdecydowaliśmy, aby 
dwóch z nas wróciło do Tunki, a dwaj pozostali 
w Załkuju do jutra i rano rozpoczęli zbieranie „doj- 
rzałych gruszek". Ja zostałem. Następnego dnia po- 
szliśmy do tajgi i dość łatwo pozbieraliśmy nieżywe 
już stworzenia, Na pięć sztuk rannych, jedna tylka 
gdzieś uciekła, a cztery przenieśliśmy do Zaktuja. 


Marszałek Piłsudski znowu przerwał i znowu po- 
czął się śmiać. 

— Nie zgadniecie — mówił dalej — co się zda- 
rzyło. 

Zwróciłem wzrok pytający — pisze Lepecki. 


— Oto ni mniej ni więcej, tylko przy ściślejszem 
obejrzeniu zdobyczy, okazało się, że mój kozioł jest 
kozą. Zdrętwiałem. Jakto, koza z rogiem? \ Tak 
jednak było w istocie. Na łbie jej sterczał jeden róg 
z kilku odgałęzieniami. Najbardziej zdziwiony, a na- 
wet przestraszony był „król myśliwych”. A nuż jest 
w tem coś nieczystego? Stanęło jednak na tem, że 
nie jest to nic innego, jak tylko figiel natury. Ро 
długiej naradzie zdecydowaliśmy, że skórę tej kozy 
z rogami trzeba wypchać i przesłać do muzeum w lr- 
kucku. Tak też zrobiliśmy. 

Zwyczaj sybirski każe myśliwym, polującym 
wspólnie, dzielić się solidarnie mięsem zwierzyny, 
niezależnie od tego, kto zabił. Skóra zaś, rogi i — 
niewiadomo dlaczego — kopyta, należą do tego, kto 
zdobycz trafil. 

— Ponieważ skórę mojej rogatej kozy, wraz 
z kopytkami — mówił Marszałek Piłsudski — po- 
stanowiono odesłać do muzeum, przeto „król polo- 
wania” wydzielił mi znacznie większą część mięsa, 
этге! innym. Zupy nasze przez dłuższy czas były 
tłuste. 


JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI. 


POŁUDNIOWA NIECIERPLIWOŚĆ. 


W Nr. 37 wychodzącego w Medjolanie „Cacciatore 
Italiano" z dnia 8 września r. b. czytamy niebywałw 
arlykuł, podpisany przez niejakiego p. Pisetti, a za- 
tytułowany „Divieto primaverite et mancanza di qua- 
glie in Agosto“ (Zakaz wiosenny i brak przepiórek 
w sierpniu). 

Praca ta jest zaopatrzona komentarzem pióra p. 
Gaspara Violi, oraz notatką redakcyjną. 

Załączona jest też arcyznamienna reprodukcja fo- 
tograficzna pewnego menu z uczty Jego Królewskiej 
Mości na zamku w Windsor Castle z dnia 10 kwietnia 
1935 r. 

W treści tego historycznego dokumentu figurują 
pomiędzy innemi arcydziełami sztuki kulinarnej hor- 
ribile dictu — przepiórki na krutonach. (Cailles roties. 
sur сапарёѕ). Р. Pisetti dość szeroko rozwodzi się nad 
całą niemal że „tragiczną niekonsekwencją' zakazu 
wiosennych polowań z legawcem w Italji, opierając się 
na tem, że, pomimo podobnej „prohibicji”, ilość prze- 
piórek całkowicie niedopisała w bieżącym sezonie, 
który we Włoszech rozpoczął się z dniem 25 sierpnia 

Przepiórek była znikoma ilość i to prawie na całym 
półwyspie, co zresztą się uwydatnia w sprawozda- 
niach myśliwych, zamieszczonych w Nr. 38 i 39 tegoż 
pisma. Wszyscy prawie mocno uskarżają się na to 
samo. 

Polowanie wiosenne zabronione — a rezultat — fi- 
ga! 

Ależ, kochani koledzy z pod zielonych sztandarów, 
zastanówcie się na miłość Boga, czyż możliwem jest, 
aby po jednym okresie częściowej abstynencji myśliw- 
skiej ilość tych miłych ptaków, choćby istotnie osz- 
czędzanych, mogła się odrodzić папомо w „chmury” 
a la szpaki — na podobieństwo tych, które ongiś tak 
skutecznie podratowały falangi Hebrajczyków, pod 
kusłodją Mojżesza wędrujące w pustyni i kroczące 
przez cudownie rozwarte bałwany Marza Czerwonego. 

Zastosowanie tego rodzaju środków i to nie lokalne- 
go charakteru dać może wyniki dodatnie dopiero ро 
latach kilku, przenigdy a łoute vapeur! 


Zresztą sam autor przyznaje, że ściśle afrykańska 
spiekota i długotrwała susza niezawodnie też przyczy- 
niły się do katastrołalnego uszczuplenia par lęgo- 
wych i wylęgu pisklątl... 

W notatce, komentującej ów artykuł, p. Gaspar 
Violi, ubolewając, zresztą bardzo słusznie, nad smut- 
nym objawem podawania przepiórek w kwietniu pod- 
czas uczt windsorskich, robi zupełnie niesprawiedliwy 
i nierealny zarzut, zwrócony ku członkom Międzyna- 
rodowej Rady Łowieckiej, którzy, jak powiada „сас- 
ciano poi a primavera in Polonia ed altrove tulte le 
specie di saluagina". (Polowano posem wiosną w Pol- 
sce i gdzieindziej na wszystkie rodzaje zwierzyny] 

Mogę zaręczyć, Szanowny Kolego Kacprze Violi, że 
w Polsce absolutnie jest niemożliwem polować wiosną 
na „wszelkie rodzaje zwierzyny . 


Należy się najszczerszy podziw dla niesłychanej 
ignorancji autora oraz łatwowierności redakcji facho- 
wego pisma, umieszcza jącego bezkrytycznie i bez żad- 
nych swych uwag podobne dziwolągi. W Polsce bo- 
wiem poluje się wicsną wyłącznie na głuszce i cie- 
(rzewie (koguty) na takach, słonki na ciągach i na ka- 
czory. To wszystko. I ta tylko zwierzyna była przed- 
miotem polowań członków С. 1. С. 


W każdym razie, lansując taką poprostu oskarżają- 
cą wiadomość z punktu widzenia ochrony, trzeba 
przedtem zastanowić się nad jej autentycznością. 

Prasa łowiecka w naszej ojczyźnie też trzyma rękę 
na pulsie i bacznie śledzi za każdem zarubieżnem sło- 
wem о nas, о naszej ustawie, etyce myśliwskiej i ło- 
wiskach. 


Natomiast notatka redakcyjna „Cacciatore' o ko: 
nieczności wzbronienia łowienia miłych „coturnixów' 
w Egipcie i na piaskach Suezu, a także eksportu ich 
do gastronomicznie nastrojonej Europy, zasługuje na 
zupełny aplauz! Okoliczność ta winna stanowić naj- 
większą troskę Międzynarodowej Rady Łowieckiej. 

Zaiste, gdyby nie owe tropikalne pustkowia, obsza- 
ry delty Nilu, podnóża Piramid — napewno nie wi- 
dzielibyśmy horendalnego umieszczenia przepiórek w 
jadłospisie windsorskiej uczty... Za co zresztą zbyt ob- 
ciążać delektujących się niemi smakoszów nie należy. 
Bo każdy z nas z rozkoszą skonsumuje tak apetycznie 
podaną i z kunsztem niemałym, należycie upieczoną 
przepióreczkę. Każdy, nietylko lord wytworny, lecz 
również zwykły, szary obywatel. Tembardziej, że, do- 
póki zwierzyna ta jest malerjałem eksportowym, for- 
malnie można ją zjadać z czystem sumieniem!.. 


Poseł Holyński z dwunaslakiem, ubilym na tegorocznem 
rykowisku w Karpatach. 


Ale rzecz w tem, żeby obronić ją od podobnego 
tranzytu, a kulturalnych konsumentów — od możliwo- 
ści korzystania z podobnych handlowych tranzakcyj. 

Bo nietylko na królewskich bankietach, dyplomaty- 
cznych zebraniach, lecz we wszystkich szykawnych re- 
stauracjach Londynu, Paryża, Berlina i N.-Jorku ad 
libitum obserwować możemy jednakową obfitość prze- 
piórek na luksusowych biesiadach „nuworiszów' 
wszystkich stopni geograficznych. 

Na skutek tego występuje kompletny prawie zanik 
przepiórek nietylko na włoskich, lecz i na naszych 
polskich terenach. 

Nie wątpię, że tak energiczna i sprężysta instytucja, 
jak С.І. C., wywalczy na forum wszechświatowej api- 
nji bezwzględne zarządzenie о niekorzystaniu z prze- 
piórek podczas ich corocznych migracyj. Wtedy do- 
piero będziemy mogli cieszyć się rzeczywiście ich re- 
alnym przyrostem na rodzimych i obcych terenach. 
Albowiem zakaz polowania na nie w Italji stanowi tyl- 
ko paljatywny środek achrony. 

Jak zwykle przy rozpatrywaniu pism italskich, nie 
mogę nie podkreślić nader przykrego wrażenia z po- 


598 


wodu gralicznego demonstrowania w „Cacciatore' talność italskich myśliwych znacznie się zmieniła .. 
grona „ucellatorów' myśliwych, posługujących się ży- Czas zrobi swoje i ewolucja nastrojów musi nastąpić! 
wemi ptaszkami — wabcami w klatkach. Ten tak nie Ojczyzna Torquata Tassa i słodkiej Miniony prze- 
łowiecki fotos zatytułowany jest „Visioni della future siąknie nową ideologją, a wówczas — kto wie? — mo- 
prede autunnali“ (Wizja przyszłych jesiennych zdo- że naprawdę zacznie „smalić' przepióreczki nie go- 
byczy). Piękna wizja — niema co mówić! rzej, jak ongiś przed laty sługa łaskawych czytelni- 

Wprost już „koszmarowe' wrażenie czyni inne zdję ków, ze swym wiernym Broniem — na Dzikich Polach 
cie, załączone do relacji z Sardynji jakiegoś korespon. Ukrainy! Z całego serca życzymy tej możliwości wszy: 
denla włoskiego, Imć Pana Nina Falechi (chyba nie stkim tak sympatycznym współrodakom Wielkiego 
sui generis delegat łowiecki]. Obwieszony jest ów wy- Duce!.. „A a b 
słaniec bodaj paruset sztukami turkawek!... (Со/ит- Jednakże na razie nie można w pewnej mierze nie 
ba turtur). zastanowić się nad rozbrajającą naiwnością na serjo 

Ostentacyjnie podkreśla on, że broń Boże nie upo- fachowego pisma, traktującego a możliwościach wio- 
lowano ich „banalną metodą strzelania na siedząco”, sennych polowań na wszelkie objekty przez czcigod- 
lecz „schwytana w lot swoistemi miejscowemi sposo- nych członków С. І. C., godząc się rzekomo z ich tak 
bami"... Z dumą przytem przytacza się nazwiska pa- daleko posuniętą elastycznością zapatrywań, a szcze- 
nów „myśliwych“ — autorów tych pięknych łowów... gólnie „zastosowania“ postulatów łowieckich. 


‚ з Tylko temperamentem południa da się wytłomaczvć 
Gratuluję... lecz nie zazdroszczę! | мар Зор АН | się miłych Italczyków! (Nie 

„Miły mój Boże! Gdy wspemnę tylko mego przyja- darmo Włosi mają ekwilibrystyczna - kawaleryjską 
ciela, pierwszego mentora, $. p. przezacnego Bronia szkołę w Torre del Quinto!) Zrozumiałą poniekąd sta- 
Dymnicza i Jego słowa... „Nie lubię strzelać do tur- je się niecierpliwość potomków Cezarów! Ale chi va 
kawek — taki to miły, łagodny gołąbek”. piano va sano i... lontano oczywiście. 

Widocznie, że ci panowie, którzy osiągnęli rekordo- Roić się jeszcze będzie kiedyś od przepiórek w Pol- 
we cyfry dwustu i więcej jednodniowych sztuk, nie są ѕсе, jakoteż w łowiskach tak bliskiej polskiemu sercu 
tak sentymentalnie skrupulatni, lecz wręcz odmienne- starożytnej Romy.. Pacienza — Cierpliwości, moi pa- 


бо zdania. nowie i — mniej łapać ilurkawek i wogóle ptasząt. 
Lecz co kraj, to obyczaj... Z całego serca życzę Wam tego. 
Zresztą — o czem pisałem już — dzięki Bogu, men- ADAM RZEWUSKI. 
Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEN ŁOWIECKICH. 
DELEGACI POWIATOWI. Pieniążek Ludwik — Radziejów, Opatowiec, 
Wydział Wykonawczy Polskiego Związku Stowarzyszeń Ło- Sulimierski Leonard — Koneck, Chromowola, 
wieckich ogłasza niniejszem zalwierdzone kandydatury na De- Tabaczyński Jan — Skulsk, Racięcin, 
legatów Powiatowych Związku: Zieliński Witold — Radziejów, Broniewo — wszyscy na po- 
w województwie poleskiem wiat Nieszawa; 
Berglried Karal — Puszcza Różańska — na powiat Pru- Florkowski Juljusz — Mrozy, Kuflew — na powiat Mińsk 
tanaj Mazowiecki; 
w województwie warszawskiem: Leszenko Aleksander — Włocławek, Bulwary Nr. 22 — na 
Herman Norbert, rej. — Aleksandrów Kuj. Wilsona Nr. 15, powiat Włocławek. 
Karczewski Witald — Izbica Kuj., Lista kandydatów ogłoszona po raz drugi. 


Kiszkurna Witold — Radziejów, Skibin, 


PROTOKÓŁ ORGANIZACYJNEGO ZEBRANIA SEKCJI] OCHRONY PARDWY PRZY TOW. ŁOW. ZIEM WSCH. 
Z DNIA 12 LIPCA 1935 R. 


Nieobecność swoją usprawiedliwili: p. p. Piekarski L., Strze- w kilku egzemplarzach, dla doręczenia ich znajomym, posia- 
miński W. i Sulima-Samujłło В. dającym w swych łowiskach pardwę. 
Obecni: Radwan-Okuszko Aleksander, рік. Oleszkiewicz Sta- W wyniku pawstałej dyskusji uchwalono rozpocząć działal- 
nisław, Pawlikowski Michał i Pac-Pomarnacki Leopold ność Sekcji od zebrania darych, dotyczących ilości pardw 
Przewodniczył р. Pawlikowski, sekretarzawał p. Pac-Pomar- w Polsce, a następnie opracować wnioski o ich ochronie. 
nacki. Na wniosek p. Pawlikowskiega, wybrano przez aklamację na 
Na wstępie Przewodniczący odczytał następujący porządek przewodniczącego Sekcji p. pułk. Slanisława Oleszkiewicza, 
dzienny, który zoslal jednoglośnie przyjęty: na sekretarza p. Leopolda Pac- Pamarnackiego. 
1) Referat р. L. Pac-Pomarnackiega p. t. „Projekt działal- W wolnych wnioskach przyjęla propozycję p. pulk. Olesz- 
ności Sekcji Ochrony Pardwy'. kiewicza, by zachęcić wszystkich członków Sekcji da używania 
2) Dyskusja. żelaz na jastrzębie, które dość łatwo chwytają się w takie łap- 
3) Wybory Prezydjum Sekcji (Przewodniczącego і Sekre- ki a są głównymi tępiciełami pardw w Wileńszczyźnie. 
tarza). Na tem zebranie zamknięto. 
4) Wolne wnioski. M. PAWLIKOWSKI, 
Wyglaszony relerat przyjęto do wiadomości i uchwalono pro- Przewodniczący Zebrania. 
sié Prezydjum Sekcji a opracowanie kwestjonarjusza, doly- L. PAC-POMARNACKI, 
czącego rozmieszczenia i ilości pardw w Wileńszczyźnie. Kwe- Sekrelarz Zebrania. 


stjonarjusz len zostanie rozeslany wszystkim członkom Sekcji 
ШШ ШҮ ШШ ШШ TOTO OTO TTM 


Szan. Prenumeratorów prosimy o łaskawe Szybkie odnowienie prenume- 
raty na czwarty kwartał b. r., lub na miesiąc listopad. 

Jednocześnie uprzedzamy, że tym, którzy nie odnowią prenumeraty, wysył- 
ka pisma zostanie wstrzymana. Administracja. 


UWOLNIONA NOWOOW ОООО ОООО ОООО ОООО ТОО NTO OU 
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ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW POWIATOWYCH. 


Z POWIATU IŁŻA. 


Rok sprawozdawczy nie przyniósł zmian pod względem na- 
prawy istniejących stosunków w powiecie iłżeckim, jedynie 
nociśnięci kłusownicy przycichli a wyrok, zapadły 
w sprawie zawodowego kłusownika Luby. 
skazujący go z 270 art. k. k na 6 miesięcy 
więzienia, wywarł należyty elekt. Wyrok ten 
dał się uzyskać jedynie przez skierowanie sprawy do sądu 
grodzkiego w Пу — gdyż uprzednio Luba skazany został 
przez władze administracyjne na grzywnę w wysokości 15 zło- 
tych. 

Nie można, niestety, (wierdzić, by kontyngent kłusowników! 
zmniejszył się — pewnem jest jedynia, iż technika procederu 
zmieniła się i ostrożność wzmogła. Mniej śmieli omijają tere- 
ny „niebezpieczne“, czyli lepiej strzeżone, i polują na terenach 
nieslrzeżonych, gdzie wybijają zwierzynę do ostatniej sztuki. 

Praktyka walki z klusownictwem wskazuje na konieczność 
możliwie najszybszego uzyskania miarodajnych wyjaśnień w ce- 
lu ustalenia jednolitej praklyki w (raklowaniu pewnyci. prze- 
зіерзім, które за, 2 powodu braku miarodajnych orzeczeń 
wyższych instancyj, traklowane zupełnie niejednolicie przez 
lokalne władze sądowe i administracyjne. 


Najaklualniejszem jest teraz руіапіе, jakie uprawnienia 
przysługują straży leśnej, gajowym niezaprzysiężonym i zaprzy- 
siężonym — poza strażą lowiecką — przy ściganiu kłusawni- 
ków? 

Spotykamy się bardzo częslo z zadziwiającem wprost inter- 
pretawaniem tej sprawy. Tak np. kłusownika, spotkanego w le- 
sie, przy pościgu przez terylorjum obce, grożącego użyciem 
broni, szczęśliwie pochwyconego z tyłu, w chwili, gdy mierzył 
z brani nabitej do drugiego ścigającego, — nie daje się po- 
ciągnąć do odpowiedzialności z art. 271 k. k. aczkolwiek, 
w istocie rzeczy, ma się tu do czynienia z wyraźną „groźbą ka- 
гапа“ w stosunku do ludzi, przedstiawiających interesy wla- 
ciciela polowania na terenie, z którego kłusownik ucieka, — 
ze względu na (о, że гајќсіе ma miejsce na abcym terenie. 
Czy przekroczenie granicy w ucieczce może stworzyć podsta- 
wę do zabezpieczenia klusownika od przylrzymania i odebra- 
nia mu narzędzi przestępstwa, oraz bezkarność za groźbę za- 
mordowania gajowego. spełniającego swój obowiązek, tylko 
dlatego, że zdążył przebiedz kilkasel metrów? 

Drugi stale powtarzający się casus ma miejsce, gdy kłusow- 
nicy zalegają o kilkanaście, lub kilkadziesiąt kroków od gra- 
nicy. przeważnie leśnej, strzelają na obcym (егете, zwykle 
po zachodzie słońca i w nocy. Jakie uprawnienia przysługują 
właścicielowi terenu, z którego wybija się w ten sposób zwie- 
rzynę — przyłtem nietylko zające, lecz także sarny i jelenie. 
wychodzące w noce księżycowe na żer? W lej sprawie 
wynikają ciągłe kontlikty i wszelkie wysilki, skierawane ku 
prowadzeniu intensywnej walki, spotykają opór — nietylko 
ze strony kłusowników. 

Straży łowieckiej powiat nie posiada, policja, przeciążona 
pracą, nie jest w slanie po nocach uganiać się га kłusownikami, 
którzy broń przechowują w miejscach niedostępnych. Jedynie 
przypadek może naprowadzić па znalezienie broni, ukrytej 
w kominach, strzechach, dziuplach, stosach i t. p. schronach. 
Są kłusownicy, ad kiórych broń była już kilkakrotnie odbie- 
raną, którzy jednak zupelnie otwarcie przyznają się do lego, 
że polowali i polować nadal będą! 

Wielokratne odebranie broni palnej wywołało przerzucenie 
się kłusowników-sirzelców do wnykarstwa. Zadajemy sabie 
pylanie, czy nie lepiej było, gdy strzelali? Zawsze był tu ja- 
kid „umiar“ і strzał zwracał uwagę; teraz wnykarz, zastawia- 
jący wnyki w otworze płotu, we własnym ogrodzie, lub na cu- 
dzym (егепіе, jest stokroć szkodliwszy. Со na ta robić? Są 
wypadki, о których pisać wprost niebezpiecznie, gdyż sprawo- 
zdanie może przeczylać wnykarz i pouczyć się czegoś nowegal 

W ubiegłym roku złapano w pobliżu granicy lasu wnykarza, 
który wnyki przywiązał da rozrzucanych w polu ciężkich klo- 
ców, zakładając obok przynętę. Czy takiego „majstra“ i „spe- 
ca" uspokoi przewidziany przez istniejące prawodawstwo wy- 
miar kar, atosoawany przytem pobłażliwie, ze względu na kry- 


туз? Zetknięcie się z „prawdą życiową” stawia nas w sytuacji 
zupełnej bezradności, a owo życie przynosi wciąż сой nowego, 
obecnie coraz częściej zdarza się, iż młodzież wiejska, po sprzę- 
cie zboża, poluje w kartofliskach i łubinach z psami i zakrzy- 
wionemi kijami, wyobrażającemi coś w rodzaju bumerangów, 
na podrywające się stadka niezupełnie lotnych kur i na małe 
zajączki. 

Na gruntach wsi Jelanka, naszego powialu, na własne oczy 
widziałem czlerech takich bandytów, prowadzących psy i ci- 
skających kije za podrywającemi się kurami, widziałem rów- 
nież chłopaczków w wieku szkolnym, polujących w czasie 
ochronnym na terenie wsi Rzeczniówka w kartoHiskach w ten 
sam sposób na kury i zające. Próba dogonienia i dania ojcow- 
skiej admonicji nie dała wyników. Na lo, by opanować takie- 
fo rodzaju zjawiska, potrzebna jest nietylko surowa represja, 
lecz konieczną jesi straż konna, której niema. 

W tych warunkach ogarnia zniechęcenie i po tem wszyst- 
kiem, ca się czyta i pisze, pisanie sprawozdania wydaje się 
bezcelowem. Oczekujemy noweli do ustawy łowieckiej i tu 
jednak niepokoi nas pytanie, pełne pesymizmu, czy noweliza- 
cja ustawy przyniesie realne korzyści, jeśli wykonywanie jej 
i ścisłe przestrzeganie nie będzie dostatecznie i fundamental- 
nie zabezpieczone. 

Stwarzanie obwodów łowieckich, chociażby objęto niemi cały 
obszar powiatu, nie da nic — przy tym poziomie kultury, jak 
obserwować się daje wśród większości posiadaczy kart ło- 
wieckich. Slworzenie powialowej organizacji łowieckiej — ze 
względu na możliwy zespół — zapewnić może zawsze prze- 
glosowanie każdej racjonalnej inicjatywy, zmierzającej do obo- 
strzeń — zapewni natofniast zawsze powodzenie każdemu po- 
czynaniu, skierowanemu ku rozszerzeniu odstrzału i wynisz- 
czaniu zwierzyny. 

W tej atmosierze stworzyć cośkolwiek jest rzeczą nieslycha- 
nie trudną. Jak oazy wśród pustyni, wyrastają nieliczne sie- 
dliska, gdzie się hoduje i rozmnaża zwierzynę, stwarzając 
ośrodki, z których zwierzyna ta rozchodzi się i często stanowi 
łup „dobrych sąsiadów", legalnych i nielegalnych kłusowni- 
ków. a 

Rok sprawozdawczy, niestety, zapisał się ponutem wspom- 
nieniem w dziejach naszego łowiectwa, dzięki powodzi, która 
objęła teren dwóch gmin powiatu, przylegających do Wisły, 
między rzekami Iłżanką i Kamienną, niszcząc prawie doszczęt- 
nie zwierzostan na tym terenie. Nadmierne słoty spowadowały 
pojawienie się molylicy i znajdowana znaczne ilości padłych 
zajęcy w miejscowościach podmokłych i obfitujących uprzednio 
w zwierzynę, aczkolwiek na ierenach wyżej położonych i chro- 
nionych zauważono przyrost zwierzyny. Zauważyć się również 
dało powiększenie ilości przepiórek, nawet tam, gdzie w la- 
tach ubiegłych zupełnie ich nie bylo. 

W Puszczy lłżeckiej znacznie wzrosła ilość jeleni, sarn, dzi- 
ków, cietrzewi i jarząbków. Tu uważam za kanieczne sprosta- 
wać nieścisłą inlormację sprawozdawcy p. J. R., piszącego 
w Nr. 15-tym „Łowca o pałowaniu w lasach bałtowskich. 
gdzie wyraża opinję, iż na terenie tym „jest tyle zwierzyny, że 
żadne lasy w woj. kieleckiem. nie mogą się po- 
chwalić taką jej ilością". Niewąlpliwie zwierzostan w lasach 
bałtowskich jest bardza wysoki, tem niemniej jednak twierdze- 
nie powyźsze nie odpowiada istotnemu stanowi rzeczy. W tym 
samym powiecie, w Puszczy lłżeckiej, odstrzał jednego po- 
ranka w kilka strzelb z łatwością przekroczyć może wiela- 


krotnie podane суту — ilość jeleni jest też bardza znaczna, 
zachodzi iu jedynie ta różnica, iż nie poluje się {ат z naganką 
na jelenie. | -F 


W roku sprawozdawczym niżej podpisany przekazał wła- 
dzom sądowym i administracyjnym 16 spraw, dotyczących 
przekroczeń ustawy łowieckiej, w początku zaś roku bieżące- 
go skierowanych została 10 spraw przeciwko kłusownikom 
i 16 spraw przeciwko wnykarzom, przyczem niektórzy z nich ła- 
pani byli pa 2 i 3 razy. Ze spraw tych піекібге załalwiono, nie- 
które zaś od roku 1934-go czekają na załatwienie. 

Pisząc o sprawach łowieckich, trudna nie poruszyć pewnej 
sprawy zasadniczej, mianowicie zbierania i otrzymywania ko- 
niecznych inlormacyj i potrzebnych wiadomości statystycznych 


w kancelarjach urzędów państwowych. Wydaje mi się, iż Ъу- 
laby pożądanem wypracowanie pewnych kwesljonarjuszy, któ- 
reby uzyskaly prawo wstępu до urzędów, gdzie w pewnych 
wypadkach sprawy (е są jak najprzychylniej załatwiane, w in- 
nych są załatwiane niedbale i „z łaski", w innych zaś stanowić 
mają tajemnicę urzędową. Sporządzenie takich kwestjanarju- 
szy Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich, które bylyby 
zaakceplowane i zatwierdzone przez wyższe władze państwo- 
we i których wypełnienie obowiązywałoby, przy współdziała- 
niu z delegatami Związku, przyniosłoby wielostronne korzyści 
— dając możność realnego zobrazowania  nielylko istotnego 
stanu spraw łowieckich w każdym powiecie, lecz jednocześnie 
umożliwiając śledzenie rozwoju życia łowiectwa, przez co, na- 
turalnym biegiem rzeczy, musiałoby wzrosnąć zainteresowanie 
się (еті sprawami tam, gdzie lego zainteresowania doszukać 
się trudno. 
JÓZEF PIEROŻYŃSKI, 
Delegat P. Z. S. +. na powiat [4за. 


2 POWIATU NOWOGRÓDEK. 


Obszar zarejestrowanych terenów łowieckich wspólnych po- 
większył się w 1934 r. o 27.374 ha i wynosił na dzień [.[.1935 r. 
63.098 ha; własnych.terenów zarejestrowano 656 ha, co łącznie 
z poprzednio zgłoszonemi wynosi 50.281 ha. Stanowi ta okolo 
45% ogólnego obszaru powiatu nowogródzkiego. Czyniane sta- 
rania o zarejestrowanie i wydzierżawienie dalszych 2 gmin nie 
dały narazie rezultatu. 

Kart łowieckich wydano 160; w porównaniu z rokiem ub, — 
a ll kart mniej. Władze administracyjne wymierzyły w ciągu 
roku za kłusownictwa 46 kar, za wnykarstwo — 25. Najniższa 
kara wynosiła 20 zł, najwyższa — 200 zł Przeważnie karano 
od 50 do 100 zł. Dokonano około 1.000 rawizyj w poszukiwa- 
niu broni lub dowodów uprawiania wnykarstwa. Odebrano 13 
pojedynki oraz 11 dubeltówek. Niektóre pojedynki, тіз(егпіе 
pizez klusowników wykonane, nadawalyby się na wyslawę, jako 
okazy pamysłowości i nadzwyczajnej cierpliwości wykonawców. 

Na terenie powialu istnieje Pawiatowe Towarzystwa Ławiec- 
kie w Nowogródku araz Kółko Łowieckie w Zdzięciole. Poza 
kilkoma właścicielami majątków, пікі gospodarki łowieckiej 
w sensie dokarmiania, odświeżania krwi i t. p. nie prowadzi. 
Przeciwnicy dokarmiania twierdzą, iż tutejsze ciężkie warunki 
klimatyczne są główną przeszkodą w  tozmnoży zwierzyny 
i żadne podkarmianie złemu nie zaradzil? Pozatem opolowuje 
się slarannie i rokrocznie wszystkie najlepsze tereny, nie zo- 
stawiając rezerwy, co, naszem zdaniem, 
również do poprawy zwierzostanu. 

О ile chodzi o poszczególne gatunki zwierzyny, lo zauwa- 
żono przedewszystkiem systematyczne zmniejszanie się ilości 
cielrzewi. Ten smutny (акі stwierdzają wszyscy. Poza całym 
szeregiem przyczyn, od myśliwych niezależnych, jak komasacja 
gruntów, niszczenie jaj przez pastuchów, zimne i późne wio- 
sny — są, naszem zdaniem, pewne możliwości, które, stosowane 
skrupulatnie, mogłyby w pewnym przynajmniej stopniu wpły- 
nąć na poprawę złego stanu cietrzewi. 


nie przyczynia się 


Zaobserwowaliśmy znaczne zmniejszenie się ilości Igłonek, 
jak również ptactwa błolnego, jak kaczek, dubeliów i innych. 
Kuropatw jest na tutejszym terenie coraz więcej, co się tla- 
maczy małośnieżźnemi, łagadniejszemi zimami. Coraz częściej 


spotyka się tu przepiórki, które narazie należałoby oszczędzać 
i nie strzelać. 


Stan zajęcy nie wykazywał większych zmian. Gdzieniegdzie 
panowała w 1934 r. motylica, 

Wilki już ad kilku lat wychodzą obronną ręką skutkiem bra- 
ku śniegów. Ilość saen cokolwiek się zwiększyła. 

W ciągu roku ub. odbyliśmy dwie wspólne konferencje z p. 
starostą, które ta konferencje zastępują narazie Powialową 
Radę Łowiecką. 

Na konferencjach tych kładliśmy nacisk па konieczność 
zwalczania plagi włóczących się psów i kotów, nielegalny han- 
де] zwierzyną, ога wnykarstwo. Р. starosta nowogródzki wydal 
specjalne zarządzenie w sprawie trzymania psów na uwięzi, 
a za wnykarstwo wymierza surowe kary. 

Dotychczas nie jest, niestety, uzgodniona kwestja opinjowa- 
nia podań a karty łowieckie przez delegatów, dotychczas spra- 
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wy te Iraktuje się wyłącznie pod kątem bezpieczeństwa pu- 
blicznego. 

Omawiano rówoież na wspomnianych konferencjach sprawę 
zorganizowania szkolnych kółek opieki nad zwierzętami. Ze 
strany p. inspektora szkolnega uzyskano obietnicę poparcia 
tej akcji. Narazie opracowuje się projekt odezwy oraz zbie- 
са się materjał propagandowy, który należałoby rozpowszech 
nić wśród młodzieży szkolnej, szczególnie wiejskiej. Wybiera- 
nie jaj oraz wyłapywanie młodych kaczek і cielrzewi jest na 
tut. 
młodzieży szkolnej znakomicie przyczyniłaby się do polepszenia 


terenach powszechnie uprawiane, opieka więc ze slrony 


zwierzostanu wogóle, a placlwa łownega w szczególności. 
M. TUKAŁŁO. R. Р. STARK. 
ST. ŁUKOWSKI. J. HOŁOCIŃSKI. 
W. MACKIEWICZ. 
Delegaci P. Z. S. Ł. na powial Nowogródek 


POKAZ I PRÓBY POLOWE PSÓW ŻE ŚLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


Dnia 1 września b. r. odbył się pokaz hodowlany i próby 
polowe psów myśliwskich, urządzone staraniem Towarzystwa 
Hrawidlowego Myślistiwa im. św. Huberta w Wojkowicach 
Komornych na własnych terenach T-wa w Mierzęcicach. 

Już w samem założeniu imprezy T-wo św. Huberla nie sta- 
ralo się o nadanie jej ani większego rozgłosu, ani o przyzna- 
wanie nagród, dyplomów, czy nawet listów pochwalnych, zro- 
biło jedynie nieśmiałą próbę wyłomu w chińskim murze, jakim 
naogół odgradzają się myśliwi tutejsi od rasowego i dobrze 
ułożonego wyżla. Próba ta, szczerze mówiąc, nie powiodła się, 
pomimo bowiem licznych zaproszeń, rozesłanych da wszystkich 
członków T-wa i do znanych myśliwych Zagłębia Dąbrowskie- 
go i Śląska, do konkurencji stanęlo zaledwie 4 psy. 

Obowiązku sędziów podjęli się łaskawie pp.: Delegat na po- 
wiat Będziński Kazimierz Świderski, oraz Jan Wajand z Ka- 
towic, którzy, jaka miarę kwalilikacyjną, przyjęli stopniowanie 
szkolne (до 5 тах. do 1 min.) i ostateczną ocenę wyrażali 
sumą stopni. 

Sprawozdanie pp. Sędziów: 

Do konkutsu stanęły 4 psy, a mianowicie: 


1. Wyżel niemiecki krótkowłosy „Slep” (о. Tok, m. Bala] 
ur. w r 1934, własność p. nacz. dyrektora inż. Przedpełskie- 
бо. Mener Магјап Siudzik. 

Pies odznaczył się bardzo wielką nieśmiałością szukania 
w polu, jak również brakiem systemu i stylu. Nie wychodził 
z ręki menera i nie wykazał własnej inicjatywy. Jedynie stój- 
ka była doskanałą. 

Osiągnąl sumę stopni: za pracę w polu 17, za pracę w Іе- 
sie 14, za cięłość 3; razem 34 punkty. 

2. Wyżeł niemiecki krótkowłosy „Trop“ (о. Tok, m, Bola) 
ur. 1933 r., własność p. nadleśniczego J. Wyganowskiego. Me- 
пег Marjan Siudzik. 

Pies również nie wykazal stylu, ani Syslematyczności w szu- 
kaniu, aportawał nieprawidlowa, wyrzucając zwierzynę, i od- 
znaczał się brakiem apelu. 

Osiągnął sumę stopni: za pracę w polu 15, za pracę w le- 
sie 14, za ciętość 4; razem 33 punkty. 

3. Wyżeł niemiecki krótkowłosy „Tok“ (о. Fürst v. Lütti- 
chau, m. Djaska-Trebić] importowany, jako szczenię, 2 Cze- 
chosławacji w r. 1931, własność р. Wi. Piatrkawskiego. Me- 
пег M. Siudzik. 

Kandydat wykazał wielkie zdolności wrodzone, szukał je- 
dnak źle i odznaczał się brakiem apelu. Natomiast  cięlość 
„Toka” jest fenomenalna; pies w ułamku sekundy chwycił ko- 
ta i zdusił prawidłowo. 

Osiągnął sumę stopni: 2a pracę w polu 19, za pracę w le- 
sie 15, za cięlość 5; razem 19 punktów. 

4. Suka niemiecka krótkowłosa „Rola“ (o. champ. Erno v. 
Liittichau, m. Silva-Trebić] importowana, jako szczenię, z Cze- 
choslowacji w r. 1931, własność p. inż. WI. Karnkowskiego. 
Mener M. Siudzik. 

„Rola“ adznaczała się najlepszą pracą w polu. Zarówno jej 
sposób szukania jak i wiatr stały wyżej poziomu reszty 2a- 
wodników, a stójka pełna stylu, piękna i pewna. 
w ciętości kandydatka zawiodła. 


Natomiast 


Osiągnęła sumę stopni: za pracę w polu 21, za pracę w le- 
sie 13, za cięlość 2; razem 36 punktów. 

W klasyfikacji hodowlanej wysunęła się na czoło „Rola“, 
uzyskując za doskonałą budowę, harmonijność ruchów, оміо- 
sienie i maść 5 punktów, podczas gdy pozoslale psy otrzyma- 
ły każdy po 4 punkty. Jako materjał rozmnoźny — stanowią 
— Rola i Tok bardzo cenną dla naszej hadawli parę, tak 
dzięki własnym cechom, jak dla wybitnie szlachetnych rodo- 
wodów. 

Składając tą drogą serdeczne podziękowanie pp. Sędziom 
za lch oliarny trud sędziowania, żywimy nadzieję. że przy- 
szłoroczny pokaz będzie liczniej obesłany i obudzi więcej za- 
interesowania u naszych myśliwych. 


Zarząd Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa 
im. św Huberta w Wojkowicach Komornych. 


ZAWODY W STRZELANIU 
DO RZUTKÓW W RADOMIU. 


Zawody w strzelaniu do rzutków, urządzone w dniu 13 b. m 
w Radomiu przez Państwową Wytwórnię Prochu w Pionkach, 
udały się w całem tega slawa znaczeniu, a w kronice sportu 
rzulkowego, jak i w pamięci poszczególnych zawodników, za- 
pisane będą jako jedna z najlepiej zorganizowanych imprez 
lega rodzaju i jako jedno z najmilszych ogniw w łańcuchu 
asobistych wspomnień slandowych. 

Zawody urządzone zostały pod hasłem propagandy sportu 
standowego, jak również szerszego zaznajomienia miłośników 
strzelania do rzulków z ргасћаті „Sokół" i „Kuropatwa”, pro 
duktami Pańsiwowej Wytwórni Prochu w Pionkach. 

Na zaproszenie organizatorów zjechało до Radomia z róż- 
nych okolic Polski bardzo wielu zawodników, gości i przed- 
stawicieli prasy. Na standzie slanęło 58-miu strzelających, a 
więc liczba, jak na nasze stosunki, pokaźna, jakiej dotychczas 
nie spotykało się nawel na narodowych zawodach. 

Być może. że punki ciężkości tak licznego uczeslniciwa w 
zawodach lym razem leżał w bezpłatnem dostarczeniu zawod- 
nikam nabojów przez arganizalorów. Bezwątpienia wpłynęła 
na to również i ta okoliczność, że licznych zawodników dostar- 
czyły siły miejscowe, a między innemi z pośród pracowników 
P. W. P. w Pionkach. 

Niemniej jednak ostatnie zawody należy uznać za sukces 
w kierunku większego zainteresowania się myśliwych sportem 
standowym. 

Nawopowstała przy Polskim Związku Stow. Łowieckich Sek- 
cja Strzelań Myśliwskich do rzutków i sylwetek, która rozpo- 
częła swą działalność organizacyjną przed kilku tygodniami, 
tralia na dobey moment uwidocznienia tego zainteresowania 
wśród szerszych kół, przeta wydaje się, że działalność jej nie 
powinna nalrafić na poważniejsze irudności, a sport słando- 
wy, przy umiejętności realizowania swego programu przez Sek- 
cję, może się pomyślnie rozwinąć znacznie szerzej. 

Techniczna organizacja zawodów w Radomiu, klóra spo 
Сгумвіа w rękach szeregu współpracowników Р. W. Р w Pion- 
kach z p. dyrehicrem Roldem na czele, stała na wysokości 
zadania i wywolała ogólne uznanie dla ich trudu i fachowej 
umiejętności. Różne drobne udogodnienia standowe, mimo iż 
zawody odbywały się па ad hoc urządzanym slandzie, na tere- 
nie koszar 72 p. p., przyczyniły się do dużej sprawności pad 
względem tempa i porządku, jakie podczas zawodów panawa- 
ły, przy wystrzeleniu przez zawodników w przeciągu nieca- 
lych siedmiu godzin (ро odjęciu przerw) okało 8000 nabojów 
da 5000 rzutków. 

Dzięki pracy na dwa standy, po cztery maszyny rzulkowe 
na każdym, jednocześnie mogło strzelać te same serje 10-ciu 
zawodników, со znacznie зкгбсаЇо czas, polrzebny do prze- 
prowadzenia przez sland lej ilości zawodników podczas jed- 
nego dnia. 

Niektóre maszyny wykazywały od czasu do czasu pewne 
niedokładności funkcjanowania, widać niedostatecznie uregu- 
lowane, lub nie dość umiejętnie używane przez obsługę To 
oczywiście, jak zwykle w takich razach, zatrzymywalo na kil- 


ka chwil bieg strzelania, a niektórych zawodników zlekka de- 
nerwowalo. 


Nagrody, przeznaczone dla zawodników, były cenne i pięk- 
ne, dobrane z prawdziwym smakiem i umiejętnością wywoła- 
nia efektu zewnętrznego. Niezależnie od nagród w przedmio - 
lach lub żetonach, każdy ze zwycięzców zdobywał dodatkowo 
naboje, elaborowane przez Warszawską Fabrykę Amunicji (W 
S. M) z prochów Р. W. Р. w Pionkach. 

Da tzutków strzelano wyłącznie iemiż nabojami, gdyż byla 
ta warunkiem uczestniczenia w zawadach. Jakkolwiek uspra- 
wiedliwia ga dalszy, propagandowa - handlowy cel zawodów, 
nie można przyklasnąć lak bezwzględnie zastosowanemu przez 
organizatorów zastrzeżeniu, które magla zrazić niektórych za- 
wodników, strzelających stale innemi polskiemi nabojami. 

Program obejmował, jak wiemy, 4 konkurencje. W trzech 
pierwszych rozgrywane były oddzielne nagrody dla zawodni- 
ków klasy „В“ (według indywidualnego zgloszenia, bez eli- 
minacji); czwarta, w której zawodnicy klasy „B“ udziału nie 
brali, stanowiła dogrywkę dla zawodników klasy „А“, stcze- 
lających o nagrody w ogólnej konkurencji dnia do 100 rzutków. 

Wyniki strzelania były następujące: 

l. Konk. Otwarcia: 25 rzutków w serjach 10 i 15; odległość 
15 merów; zawodników 58: 


1) Оно Lenz — 21/25; 

2) Jaa Markowski — 22/25; 

3) prof. Jan Szczepkowski — 21/25; 

4) Tadeusz Obutelowicz — 21/25 w rozgr. 


II. Konk. Główna: 35 rzutków w serjach 15 i 20; odległość 
15 metrów; zawodników 51: 

1] Otto Lenz — 32/35; 

2) Zygmunt Jaźwióski — 30/35; 

3) Tadeusz Obutelewicz — 30/35 w rozge.: 

4] Leonard Skoczewski — 30/35 w rozgr.; 

Ш. Konk. Pocieszenia: 20 rzutków w serjach po 10; odle- 
głość 15 melrów; zawodników 40: 

1) Zdzisław Lepa — 16/20; 

2) Andrzej Gilles — 16/20 w гог(г.; 

3) mjr. Makowski — 16/20; 

4) Franciszek Wężyk — 16/20. 

IV. Konk. dogrywki dla zawodników klasy „A”: 20 rzulków 
w jednej serji; odległość 15 metrów; zawodników 9: 

1) Konstanty Koschembar - Łyskowaki — 91/100; 

2] Stanisław Czerski — 91/100 w rozgr.; 

3) bar. Slanisław Rosenwerth — 89/100; 

4) Karol Kitzman — 86/100; 

5) Wilhelm Ziegenhirte — 83/100; 

6] Witold Jeziorowski — 81/100. 

Sędziowie spełnili swe zadanie ze znajomością rzeczy i po- 
święceniem, urzędując przez cały dzień po czterech na każ- 
dym ze standów. 

Pogoda dopisała wspaniale: słoneczny dzień jesienny. bez 
wiatru, rozjaśaiał twarze i  rozniecał humory zawodników 
i bardzo licznych widzów. 

Nagrody zostały wręczone zwycięzcom przez naczelnego dy- 
rektora Р. W, P. inż. Prola za białego dnia, na standzie. 

Po wręczeniu nagród, zawodnicy, delegaci organizacyj my- 
<liwskich, dyrekcji lasów państwowych, oraz sędziowie podej- 
mowani byli przez Dyrekcję P. W. P. obiadem, który odbył się 
w obszernej sali górnej restauracji Wierzbickiego. Biesiada w 
bardzo miłym i serdecznym nastroju przeciągnęła się da go 
dziny 2l-ej, wybicie której była hasłem do odwrolu dla 2a- 
miejscowych zawodników. 

Podczas obiadu akolicznościawe przemówienia wygłosili: dy- 
rektor Prol, senjor strzelectwa standowega bar. Rosenwerth, 
беп. Wroczyński w imieniu Bractwa Strzelców Kurkowych 
w Warszawie i wreszcie w imieniu prasy przedstawiciel I. К. С. 
2 Krakowa. 

Dyr. Prol zapowiedzial, że podobne zawody Państwowa Wy- 
twórnia Prochu w Pionkach ma zamiar organizować corocznie, 
zaznaczając lem swą sympatję dla sportu sirzelecka-rzuikawega 
i pragnąc wpływać lą drogą na jego rozwój. Dyrekcja Р. W. Р. 
nosi się przylem 2 myślą wybudowania w Radomiu stałego 
standu, który, sądząc z poziomu organizacji lechnicznej oslat- 
nich zawodów. będzie prawdopodobnie doskonałym wyrazem 
w kierunku uwzględnienia patrzeb i stworzenia udogodnień dla 
zawadników. 

WŁ Z 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW. 


Marczak Michał, dr: Przewodnik po 
Lwów, 1935. Stron 159, ilustracyj 107, mapa Polesia. 
to kraina wyśniona, pelna 
i swoislego uroku. Kto tu raz bodaj przemierzał niekończące 
się błota, kto się przedzierał przez oczelery z  dubeltówką 
w ręce — klo się wsłuchał i zrozumiał anielską muzykę, jaką 


Palesiu 


Polesie dla myśliwego czaru 


wydzwania cisza nad poleskiemi szuwarami, klo lu widział 
żywą i marlwą przyrodę Bożą ten już przepadł.., ten Polesia 
nie wymaze z pamięci, do lej krainy marzeń myśliwskich 
lęsknić będzie dziś i julro i zawsze, jak się tęskni za dziewczy- 
ną, poza którą drugiej już niema, jak się wzdycha za szczę- 
ściem, które było, a którego człek już nie dogoni. 

Autor przewodnika zna Polesie, a co ważniejsze — kocha tę 
krainę. l te dwie właściwości złożyły się na całość — piękną 
naprawdę. Nie jesl to suchy przewodnik, nudny, jak sptawo- 


zdanie kronikarskie — ale książka, która uczy, zajmuje, po- 
ciąga. że jużbyś lam jechał, jakby w jakiś kraj bajki. Chętnie 
do ręki weźmie ją także myśliwy, dla którego Aulor — nie bez 
słuszności — lakie rzuca słowa: 


„Polesie uchodzi dotychczas za główny w Polsce raj dla 
myśliwych, w którym jeszcze dziś znaleźć można tu i ówdzie 
teren bezkontrolny' — „dzięki wprowadzeniu w życie nowego 
prawa łowieckiego, zwierząqstany znacznie się poprawiły, lecz 
ilość zwierzyny lownej nie uzasadnia tak wielkiej liczby nemro- 
dów, jaka tutaj ściąga z calej Polski. Tembardziej zaś, że zmie- 
nily się w tym okresie warunki i stosunki. Lasy zostały przetrze 
bione przez wojujące armje na budowę dróg i okopów, a następ- 
nie przez właścicieli, zaczęła się penetracja obszarów, przedlem 
nogą cywilizowanego człowieka niemal nietkniętych, osuszanie 
mokradeł, zjawili sig osadnicy wojskowi i nauczyciele, jedni 
i drudzy zaprawiający się w wolnych chwilach w sporcie my- 
śliwskim. Prawie każdy przybysz na Polesiu, czy lo w charak- 
terze urzędnika, czy przejezdnego, uważa za punki honoru za- 
znaczyć tu swą bylność własną lub pożyczoną strzelbą”. 

W dalszym ciągu padaje Aulor ze znawslwem przegląd łow- 
nych zwierząt ssących i plaków a o barbarzyńskiem podbiera - 
niu jaj tak pisze: „Wielkie spusloszenie wśród płactwa czynią 
tubylcy przez wybieranie jaj w okresie lęgu, a nawet w czasie 
wysiadywaria, nadto przez lowienie dorosłych sztuk w wy- 
myślne sidła „zahopy' czyli pułapki, sianowiące zwyki 
51гаѕгпа torturę dla nieostrożnych dwunogów skrzydlatych, jak 
i dla czworonogów. 

Wśród wielkiej ilości ilustracyj znajdujemy kilkanaście z te- 
ki myśliwskiej, jak dwa piękne, stare miedzioryty Dietricha, 
przedstawiające żubra i łosia, potem — po polowaniu na wilki 
(błota Hryczyńskiej, polowanie na kaczki, tokujący głuszec 
bobry przy pracy i t. p. 

Przewodnik zamyka arlykuł „Ochrona przyrody па Polesiu‘ 
skreślony według wskazówek рго!. Wł. Szafera i prol. S. Kul- 
czyńskiego. 

Przewodnik 


spelnia calkowicie swoje zadanie, zaznajamia 
„z Życiem przeszłości i teraźniejszości krainy, będącej kolebką 
hościuszki i Traugulia*. Jest (о wydawnictwo Oddziału Pol 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego w Brześciu nad Bugiem. 


JÓZEF WŁ. KOBYLAŃSKI. 


2 ZAGRANICZNEJ LITERATURY ŁOWIECKIEJ. 

Н. Schulze „Der Waidgerechte Jager". — W szeregu dzieł ła- 
wieckich, wydawanych przez lirmę Paul Parey w Berlinie, uka- 
zala się świeża pad powyższym tytułem praca, której wydanie 
odpowiada potrzebom chwili. Jak wiadomo, nawa ustawa ło- 
wiecka Rzeszy z 1934 r. uzależnia wydanie karty łowieckiej no- 
woprzybywającym myśliwym od poddania ich badaniu przez 
osobną komisję kwalifikacyjną со do znajomości ławieciwa pod 
względem teoretycznym i praklycznym. Otóż praca p. Schul- 
ze go 
wszyslkich tych wiadomości, znajamość których wymagana jest 
ad kandydatów na nowych myśliwych. 

Stosownie do programu badań książka (124 str.) podzielona 
језі na 6 rozdziałów. Rozdział pierwszy poświęcony jest zapo- 


ma wlaśnie za zadanie podanie w farmie przystępnej 


znaniu się z cechami, charakteryzującemi główne gatunki zwie- 
czyny ławnej użytkowej i drapieżnej Niemiec. Znajdujemy więc 
lu opisy zewnęlrznego wyglądu i trybu życia jeleni, sarn, da- 
nieli, łosi, kozic, dzików, zajęcy i królików, z pomiędzy czwo- 
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ronogów łownych, ze szczególowem przyłoczeniem nazw Їоміес- 
kich, związanych z ich budową i sposobem polowania, rysun- 
ków wieńców, parostków i uzębienia dla określenia wieku, wza- 
ru tropów i t. p. Z plaków łownych wymienione są: głuszce, 
cietrzewie, kuropatwy, bażanty, gęsi, kaczki, słonki, kszyki, go- 
lebie z podaniem lvch samych szczegółów. Podobnie traktowa- 
ne są drapieżniki lak czworonożne, jak i skrzydlate, przyczem 
szczególną uwagę zwrócono na tropy czworonogów oraz sylwe- 
ty drapieżników skrzydlatych. 

Rozdział drugi podaje budowę broni śrutowej i kulowej, spo- 
sób robienia ładunków, zasady 5(ггаіи śrutem i kulą do zwierzy- 
ny w ruchu, wreszcie markowanie zwierzyny po strzale. Teore- 
tyczne wnioski ilustrują liczne i pomysłowo wykanane rysunki, 
Osobną uwagę poświęcona postępowaniu z bronią, aby uniknąć 
wypadków. 

Treścią rozdzialu trzeciego jest hodowla zwierzyny i ochrona 
przyrody. Wchodzi tu dokarmianie zwierzyny, ochrona przed 
szkodami, сгупіопеті przez zwierzynę, odstrzał selekcyjno-ho- 
dowlany, choroby zwierząt, odświeżanie krwi, wreszcie walk 
z drapieżnikami i Кіизомпіс(мет 

Rozdział czwarty poświęcony jesl hodowli psa myśliwskiego, 
jego układaniu i użytkowaniu. Dział ten nabieca specjalnego 
znaczenia dlalego, że według nowej ustawy każdy obwód ło 
wiecki od 500 ha powinien posiadać psa myśliwskiego, a w ob- 
wodach od 2500 ha — także tropowca. 

W rozdziale piąlym omawiana jest sprawa postępawania ze 
zwierzyną ubitą, celem najlepszego jej przechowania i wyzy- 
skania. Wreszcie rozdział szósty poświęcony jest zaznajamieniu 
z zasadami prawa łowieckiego. 

Z przytoczonego widać, iż książka obejmuje wszysikie działy 
łowiectwa i jest istotnie pożytecznym podręcznikiem nietylko 
dla początkującego myśliwego. J. G. 


Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 


. „WILD UND HUND". 

Nr. 39/1935, str 659. Freder „Czy zając-aamiec pomyka wcze- 
śniej niż samica?" Wbrew ogólnemu mniemaniu, iż zając-sami- 
ca leży Iwardziej, niż samiec i że np. w kolle pierwsze pomy- 
Каја koty samee, a dopiero ostatnie — samice, aulor na podsta- 
wie osobistego -wieloletniego doświadczenia, potwierdzonego 
starannem badaniem plci ubilych zajęcy, utrzymuje, że mnie- 
manie to jest błędne i że w istocie rzecz się ma raczej adwral- 
nie: w większości badanych wypadków z pomiędzy zajęcy, ubi- 
tych na polowaniu na pomyka, pierwsze wymykały się samice 
o dotrzymywały zbliżenia się myśliwego wlaśnie samce. W każ 
dym razie, odrzucając dopuszczalną przypadkawość tych wyni- 
ków, autor iwierdzi z całą stanowczością, że zachowanie się 
samców i samic zajęczych jest na polowaniach zupelnie jedna- 
kowe i nie usprawiedliwia jakichkolwiek przywilejów dla ko- 
tów mocniej dotrzymujących. Przyczynę błędnego doląd stosun- 
ku do tego zagadnienia upatruje autor w zbyt powierzchownem 
określaniu płci zająca, przy którem za prącie uważano clitoris 
samicy i z tego powodu uznawano za samce większość ubitych 
kotów. Przy tej sposobności p. Freder staje w obronie polowań 
na pomyka. Przedewszyslkiem są tereny zupełnie nienadające 
się do organizacji kotłów czy naganek, następnie nigdy przy 
polowaniu na pomyka nie bywa lakiej masowej rzezi, jak przy 
pędzeniach, i wreszcie myśliwy doświadcza przy takiem odao- 
sobnionem, czy też we dwójkę polowaniu, dużo więcej emacji 
prawdziwie łowieckiej, niż przy (łumnej, hałaśliwej rzezi ko 
tów. Oczywiście, mówi się lu o myśliwym, a nie o strzelcu, wy- 
deptującym teren codziennie, aż do zabicia ostatniej sztuki. 


dJ, С. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Kolu Łowieckiemu „Cietrzew' w K.; p. Tadeuszowi 
p. Ryszardowi S. i „Staremu myśliwe mu". 

Wydawanie kart łowieckich nie jest uzależniane od uiszcze- 
nia samorządowego podatku od prawa polowania, gdyż byłoby 
to sprzeczne z art. 28 i 29 prawa łowieckiego. 

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnęlrznych z dnia 22.ХІ 
1932 r. (Dz. Ust. poz. 937) uzależnia w act. 99 lylko муко 
nywanie prawa polowania od uiszczenia podatku samorzą- 
dowega. 

Wykonywanie prawa polowania nie jest równoznaczne z uzy- 
skaniem karty lowieckiej. 


R; 


KŁUSOWNICTWO. 


NOWY FAKT ZABICIA ŁOSIA. 

(—2а1—) W pierwszych dniach b. m. zaszedł znów fakl 
zabicia łosia przez kłusowników, klóry tym razem miał miej- 
sce w Puszczy Rudnickiej. 

Jest (о jeszcze jeden dowód niebywałej śmiałości i bezczel- 
ności kłusowników, jeśli zważyć, że Puszcza Rudnicka jest 
daleko lepiej chroniona od niektórych innych ostoi losia, jak 
np. Puszcza Holubicka, należąca do wielu właścicieli. 

Dochodzenie w kierunku wyśledzenia sprawców 
się w toku. 


znajduje 


KŁUSOWNICY ZABILI BOBRA. 

(zet) W 1934 r. nad Horyniem, w pow. Koslopol, za- 
łożone zostały przez Dyrekcję L. Р. w Łucku żeremia bobrowe, 
w których początkowo zamieszkiwalo kilka bobrów. W maju 
с. b. sprowadzono jeszcze jedną samicę. 

Kolonja bobrów гоз(аїа odgrodzaną od rzeki drutem, aby 
gryzonie nie mogły przekraczać rzeki. Zwierzęta żerowały 
1 myszkowały po okolicznym lesie, niezaczepiane przez nikogo, 
okoliczna ludność bowiem opiekowała się bobrami troskliwie. 

Nowoprzybyła samica tak była obłaskawiona, że zbliżała się 
z ufnością do siedzib ludzkich i przyjmowała kładzione lam 
dla niej różne trawy i młode pędy drzew. 

Po kilku tygodniach pobytu samica ta рггерайіа, a wdrożo- 
ne przez policję śledztwo wreszcie ustaliło, że została zabita 
kijem przez kolonistę niemieckiego z Korczyna, Gotlieba 
Reszkę. 

Po zabiciu bobra, Reszke wraz ze swym sąsiadem Adolfem 
Kinem zdjęli skórkę ze zwierzęcia, wyprawili ją sami, poczem 
sprzedali w Aleksandrji pod Równem, gdzie została odnale- 
ziona i odebrana przez policję. 

Przestępcy stanęli przed sądem grodzkim Kostapolu, 
oskarżeni o prawa łowieckiego, сһгопіңс о 
bobry całkowicie. Tlomaczyli się tem, że nocą, podczas spotka- 
nia z bobrem, wzięli go za wydrę. 

Sąd skazał kłusowników na 3 miesiące więzienia każdego 
i po 300 zł. grzywny, z zamianą w razie nieściągalności na 1 
miesiąc aresztu. Ponadto zasądzone zostało powództwo cywilne 
na rzecz skarbu państwa w wysokości zł. 1116. 

Wkrólce potem sprawa znalazła się z akcją odwoławczą 
w sądzie okręgowym w Równem, który wyrok pierwszej in- 
stancji zatwierdził, z wyjątkiem wysokości powództwa cywil- 
nega, obniżając je do odszkodowania w kwocie zł. 116. 

Prawdopodobnie sprytue tłomaczenie się przestępców, któ- 
rzy uważali, że mają do czynienia z wydrą, uchroniło ich przed 
najwyższym wymiarem kary, przewidzianym przez art. 78 pra- 
wa łowieckiego. Niezrozumiałem nalomiasi jest zniżenie przez 
sąd okręgowy powództwa cywilnego do 116 zł., które ma wszak 
stanawić trzykrotną wartość zabitego zwierzęcia (art. 84 pra- 
ма low]. Czyżby zdaniem sędziów żywy bóbr wart był dziś 
tylko niespelna 40 21.7! 


w 
przekroczenie 


WYROK SĄDU GRODZKIEGO W PSZCZYNIE. 


Lasy Pszczyńskie byly od dłuższego czasu nawiedzane przez 
bandę klusowników, klórzy w bezlitosny sposób mordowali 
zwierzynę, nie bacząc na czas ochronny. Dziełem tej bandy jest 
między innemi ubicie najlepszega jelenia pszczyńskiego, który 
padl z ręki kłusowników w czerwcu b. r. Wieniec tega jelenia 
nazwiskiem „Hans', szacował 
punktów, 


personel lasów na okała 210 


Zaostrzona ochrona doprowadziła wreszcie do ujęcia bandy, 
przyczem jej herszt, Józef Kiecak, został nawet postrzelony. 
W rezultacie nadzwyczaj żmudnych dochodzeń, przeprowadza- 
nych przez przodownika policji p. Majnusza > Kobiora í Ja- 
nosza 2 Pszczyny, ujawniono cały skład bandy i paserów, 2a- 
kupujących zwierzynę. 

W dniu 239 b. r. zapadł przed sądem grodzkim w Pszczy- 
nie wyrok, mocą którego zasądzeni zostali: 

1. Kiecok Józef z Tychów na 15 mies. więzienia. 

Bańczyk Adam z Tychów па 10 mies. więzienia. 
Lebuda Wiktor z Tychów na 9 mies. więzienia. , 


2) 
3. 
4. Pytel Ludwik z Tychów na 10 mies. więzienia. 
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Broncel Ludwik z Tychów na 8 mies. więzienia. 
Kral Andrzej z Tychów na 8 mies. więzienia. 
Schmeidnik Wiktor z Tychów na 10 dni więzienia. 
Szołtysek Aleksander, oskarżony o wypożyczenie broni, 
zasądzony został na 6 miesięcy więzienia, 
Czypek Ryszard z Paprocan, zasądzony został na 100 zł. 
kary і koszly postępowania za zakup 2 koźląt sarnich 
od Lebudy. 

Wymienieni ad 1, 2 і 3 odprowadzeni zostali zaraz до wię- 
zienia, wymienionym ad 4, 5, 6 i 8 przyznano zawieszenie kary 


nan 


na 2 lata. 
* 


(—2е1—) W lasach, należących до znanego właściciela 
stajni wyścigowej M. Bersona, a położonych w Lesznie, pow. 
błońskiego, nastąpiło dramatyczne spotkanie gajowego 2 kłlu- 
sownikiem, które przypadkiem tylko nie zakończyło się śmier- 
cią tego pierwszego. 

Podczas patrolowania rewirów trzej gajowi nalknęli się na 
kłusownika, którym okazał się Jan Krakowiak. Nastąpił po- 
ścig, podczas którego gajowy Krupiński oddzielił się od ta- 
warzyszy, aby zabiedz drogę ściganemu. Gdy Krupiński, znaj- 
dując się a 2 kroki od Krakowiaka, dosięgał go, ten oslatni 
adwrócił się i wymierzył w piersi gajowego z dubeltówki, ро- 
czem spuścił kurek. 

Szczęściem nabój nie wypalił. Jak się okazało byl ta nabój 
domowej elaboracji, nie był widać dokładnie przygotowany, 
nieodpowiednia зріопка nie zapaliła prochu przy pierwszem 
uderzeniu kurka. Tylko dzięki temu Krupiński uniknął pewnej 
śmierci. 

Krakowiak stanął przed sądem okręgowym, który skazał go 
na 5 lal więzienia za usiłowanie zabójstwa. 

* 


(—zet—) Leśniczy państwowy, Stanisław Kałucki z leá- 
nictwa Kuźnica, pow. świeckiego, natknął się w dniu 28 ub. m. 
w godzinach wieczornych na dwóch uzbrojonych kłusowników. 

Leśniczy usiłował kłusowników zatrzymać, lecz ci nie rea- 
gawali na wezwanie do złożenia broni i dali do p. Kałuckiega 
kilka strzałów — na szczęście chybiających. 


Leśniczy Kałucki w obronie własnej odpowiedział strzała- 
mi, raniąc obu kłusowników. Obaj ranni zmarli. 
* 


f—zef—) Mieszkaniec wsi Bużuny, gm. braslawskiej (woj. 
wileńskiej Władysław Juchniewicz, utonął w jeziorze Buża. 

Dochodzenie ustaliła, że śmierć zaskoczyła Juchniewicza па 
kłusowniciwie. Wyszedł on bowiem na pnlowanie z nielegalnie 
posiadaną bronią i po zastrzeleniu kaczki razebrał się i popły- 
па! po zdobycz, lecz, natraliwszy widocznie na głębię, utonął. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


W Karminie, u pp. Edwardostwa Morawskich odbyły się 
w bieżącym sezonie, a mianowicie w dniach 16 i 23 września 
polowania na pędzone kuropatwy przy udziale 6-ciu i 4-ch 
strzelb. 

Rezultat pierwszego dnia wyniósł 223 szluki, drugiego zaś 
148 sziuk. Pogoda nie sprzyjała polowaniu — przechodziły 
deszcze. Stan kuropatw doskonały. 


TREŚĆ NUMERU: 


„W obronie strzelaczy” — W. Garczyński. Znaczenie go- 
spodarcze łowiectwa w Niemczech — J. Gieysztor. Walka — 
М. Tchorznicki, „Boy“ — Z. Lipkowska. Epizady myśliwskie 
w życiu Marszałka Pilsudskiego — J. W. Kobylański. Połud- 
niowa niecierpliwaść — A, Rzewuski. 

Z Polskiega Związku Stowarzyszeń Ławieckich: Delegaci po- 
wiatawi; protokół organizacyjnego zebrania Sekcji Ochrony 
Pardwy. Ze sprawozdań delegatów powiatowych. Próby po- 
lowe na Śląsku. Zawody w strzelaniu do rzutków w Rado- 
miu. Przegląd wydawnictw. Z prasy zagranicznej. Odpowie- 


dzi redakcji. Klusownictwa. Kronika myśliwska. 
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MMI ТШТ руе 1и И" нф U UM ТАГТ "ут ру иу ТЫШТЫ ak 4 пш! 


` „JEŹDZIEC I HODOWCA: 


organ Towarzystwa Zachęty do lodowii Koni w Polsce, 
Towarzystwa пойон Konia дгарѕкіебо, 
Dolskieśo Związku Jeździeckieśo. 

JEDYNE W POLSCE ilustrowane 


Czasopismo Sporlowo-Nodowiane, poświęcone 
hodowii koni, wyścigom I jeżdzteciwu 


„JEŹDZIEC I HODOWCA“ wychodzi т. 10 i 20-$0 kazdego miesiąca; 
co kwartał ukazywać się będą numery ozdobne, poświęcone zagad- 
nieniom specjalnym, bośato ilustrowane, na wytwornym papierze. 


Żapewniwszy sobie współpracę naiwybliniejszych autorów 1 korespondentów, 
Jeździec I Hodowca” omawia wszystkie zagadnienia, dotyczące chown Koni, 
те szczególnem uwzględnieniem aktualnosci Krajowych I zagranicznych. 


WARUNKI PRENUMERATY: Rocznie 50 zł. zgóry za rok 45 zł, za pół roku 
25 zł, za kwartal 12 zł. 50 gr., miesięcznie 5 zł. 

Numer pojedyńczy i zł. 75 бг. Numer ozdobny 2 zł. 50 gr. 
Wojskowi w czynnej służbie I urzędnicy państwowi korzysiają z 20%, zniżki. 


Adres Redakcji 1 Administracji: Warszawa, Mazowiecka 16, tel. 220-26. 
а П Жии hu пни иин Mm YO ALA AT ROMEA LIM 


„PTERRE.SO'CNHIEFT"RARNSMCE SNEIN ACHATS SE S,DE ECM 


(.KRAJOBRAZY I POLOWANIA W POLSCE"), Z PRZEDMOWĄ MAURYCEGO HR. POTOCKIEGO. 


M "b и иф! a a Jalu! Ja hi Juli wau! "ii mi Jul wa fi Myn! шш» ШТ 
Б Е ТТ, Т О Atna TL А ТРА ОА 


W opisach swych Coche jesl nielylka итіејеіпут obsarwalorem, lecz zamilowanym anluzjasią 
CENA zt 40 pląkna przyrody, klóra pod wazystkiemi postaciami umia do glebi poznować I odczuwać. 


Książko Coche'a musi zalnteresowoć kożdego kulłuralnego mydliwego, w sposób 2a4 odmienny 
Polaków. Wuzeł. (Łowiec Polski” Nr. 18 z r. 1934) 


Венети wypychania pruków | zwierzyj, oprawa ruęów, 
sobienie dywonów | WYPRAWA SKÓR Z WŁOSEM 
WIKTORA LASTOWSKIEGO 
W WARSZAWIE, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 10. Жы. 6.86-78. 


FOTO - NAPRAWA :2"- 
wasszAwA UNIESZOWSKI 


KOMITET REDAKCYJNY: К. Czampe, J. Dylewski, W. Garczyński, В. Gędriorowakł, J. Gieysztor, І  Grymióński, 
Wł. Janta-Polczyński, St. Kamocki, W. Kiltynowicz, Z. Kleszczyński, Н. Knathe, J, W. Kobylański, St, Koarutowski, 
St Leski, M. Mniszek - Tchorznicki, Е. Niezabitowski, Е. A. Ossendowski, M. br. Potocki, St. Prus - Wiśniewski, 
В. Przychodźko, A. hr. Rzewuski, J. Skrzypek. Wł. Słonczyński, W. Szperling, К, Świderski, B. Świętorzecki, 
WI. Zabiełła, St. Zabarowski i J. Żabiński. 


Redaktor. Walenty Wiodzimierz Garczyński Wydawce: Polski Zwięzek Stowarzyszeń Łowieckich. 


PRENUMERATA: Zgóry za kwartal 21. 7.50; za pól roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 2.50. — Numer pojedyńczy — 1 al. 
Za zmianę adresu 50 gr. Za numer reklamowany w przeciągu miesiąca — 25 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za teksiem 60 gr. Cała strona — 300 zł; !% — 150 zł; М — 75 zl; "Je — 40 ві. 
Przed tekstem — 50%/а drożej. Za zastrzeżone miejsca doplaca się 254/4. 
Drobne ogloszenia — po 10 gr. ra wyraz; grubemi literami — ра 20 ge. а wyraz; mniejsze обі. — 1 al. 
Przed leksiem 504/« drożej. — Za zastrzeżone miejsca даріаса віє 25'/4. — Ageniom nie wolno pobierać zaliczek 


Rękopisów redakcja nie zwraca | zastrzega sobie prawo czynienia zmian і akrótów w nadsylanych ariykolach, oraz decyzji 
со do terminu ich umieszczenia. Prosimy о nadsyłanie rękopisów wyłącznie pod adresem redakcji. 
Redakior przyjmuje rozmowy teleloniczne oraz inleresanlów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredylowa 18 m. 3, tel. 604-25), 
codziennie, prócz sobót, między 3-а i 4-а pop; w redakcji — w pomiedzialki od 6-ej do 7-еј pop. — Biuro czyone ай 9 do 3-еј 
i od 5-еј do 7-еј wiece. w sobotę do godz. 3-ej. 


Zarząd | Sekrelarjat Polakiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich iel. 6 66-15. 
ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON REDAKCJI I ADMINISTRACJI 607-98. KONTO Р. К. O. 580872. 


4 44. 
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NABOJE ŚRUTOWE 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MYŚLIWSKIEJ 


ta gwarancja ostrości i maksymalnego pokrycia. 
CENY ZNIŻONE 


Bezdymne, w szarych gilzach pod nazwą .RYŚ” 
z kapiszonem Gevelot-Sinozxld, za 100 sziuk Zł. 20.— 


Bezdymne, |ubileuszowe, w gilzaeh kolorowych 
z prochem Sokól I Gavelatem-Sinoxid хо 100 szt 21. 24.— 


Żądeć we warysikich składach brani. 


CENTRALA Oddziały wlasne : 


Warasxawa Paznań Lwów Wilna 


Królawaka 17. Pierockiego 12. РІ Marjacki 4. Wileńska 10. 


Eg2. od 1861 r. 


Sklad | Fabryka Brani 
J. SOSNOWSKI w Warszawie 


як: e m m. 
Krak. Przedm. 7, tel. 647-47 
Poleca strzelby: 
G. Delaurny-Savrin a Liege 


A. Fergeron = 
A. Francalte > 
Lapage a 


Sztucary, Trójlulki 


G. Dalaurny-Sevrin a Liege 
J. Nowalny Praha 


Dody wybór olraelh okazyjnych 


| kamieowych 
Warsztaty reperacyjne. 


Ceny 1 warunki przystępna Katalogi! Пизћомапе dezplatnle, 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI „ŁOWIEC” 
WARSZAWA, UL. WIDOK 22, TELEFON 504-93 
Zaopattzony w towar najlepszych marek. 

Na składzie okazyjna broń mało używana. 

Waraztaty reperacyjne wykonywują szybko wszelkie naprawy 

Ceny wyjątkowo niskie. 
Fachowa obsługa. Terminowa dostawa 


Szanownej Klijenieli poleca cię 


WILHELM ZIEGENHIRTE 


В. wepólwłaściele! f-my „Н. Streborayneki i Н-Ьа*, 
dlogaletn! wapółprac. £ „Н. Sawlokl I Si. Caeraki* 
I „Robert Ziegler”. 


РА Lo || жж == 


Przypominamy zainteresowanym firmom, że 


„KALENDARZ MYŚLIWSKI” | 
NA 1936 ROK 


kończy przyjmowanie ogłoszeń handlowych. 
ADMINISTRACJA, Nowy-Świat 35. 


Łwierzynę, placiwo dzikie, drób 


?енирија w hałdej Мос! ро 
najiepszych cenach rynkowych 


BRACIA PAKULSCY 


Warszawa, Centrala Bracka 22 
tetel. 631-323, 631-38 leledr „iranaku!]" 
рг? zakupie win naiuralnuch, dronowuch, 
które pasiadamy w wielkim wyDorZzE, poCczy- 
naląc od 21. 3.75 za dufelkę, dla IWD. Ziemian 


usiępujemy 10 proceni rabalu | 


Inż. LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 


TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik 9 m. 14, telelan 6.39-36 


Na dogodnych warunkach мукапумо wszelkie rabaty, wchodzące 
w zakres leśniciwa, jak: urządzenia lasów, rewizje planów, stale 
lub [ednorazawa Inspekcje, acenę poręb | calych drzewosianów 
na sprzedoż, przy kupnie, działach rodzinnych | sprawach 


epadkowych. 


Zające, бағапіу 
oraz wszelką inną zwierzynę na eksport kupuje 
„AKRA“ 


Leszno, Wlkp. Tel. 71 czynny dzień i noc. 


(Prosimy 2-3 dni przed poloweniem zażądać oferty. 

Na większe polowania я уғуілту fachowego człowieka 

w celu prawidłowego ohchodzenia arię ze zwierzyną, 
odhioru i uskutecznienina zapłaty). 


Tdekas z Dąhrowic zapisany w księdze radowodawej 

i uznany reproduktor, nagrodzony na kankursach złotym 
medalem, pokrywa wyżlice. Taksa 50 zł, dla kolegów 30 zł. 
Ceglarski, Dąbrowica, poczta Mrocza. 


1 eśniczy-ławczy poznańczyk lat 41, żonaty, 3 dziec, 8— 
=4 12 lat, język pol. niem. wysłużony wojsk. arm. niem., były 
żandarm, 18 letnia prnktyka w swym zawodzie. Oheznany 
gruntownie 2 wszelkiemi gałęziami, wchodzącemi w zakres 
leśnictwa hodowli zwierzyny, Szlucznej hodowli hażan- 
lów, łapania żywej zwierzyny do celów eup. Obecnie w nie- 
wypowiedzianej posadzie na większych terenach, pragnie 1a- 
kawą zamienić, ем! jnka łowczy na terenach łowieckich, 
Za pracę hodowlaną i skuteczną walkę z kłusowniciwcm ad- 
znaczony przez P Z SŁ. Na wyniki swej hodowli może przed-' 
102ус dowody, powołać może się na csohy wiarogodne. Jeżeli 
zależy na podniesieniu zwierzostnnów, utrzymaniu spokoju od 
kłusowników, proszę z całem zaułaniem złożyć ofertę do 
Adm. Łow. Ро]. 1569. 


iemka krótkowiasa „Fola” po champ. Czechoalawacji 

г. 1930— Enno v. Lllttichau i Silwie — Trebić (5 nagród 
konk i wystawowych) — była 20. 1Х. br. pokryta psem niem. 
krótkawł. „Ток“ po Fürst у. Littichnu i Djnaka — Trehić. 
Zamówienia na szczenięta po cenie 70 21. loco hodowla przyj- 
muje Wł. Karnkowski kop. Saturn p. Sosnowiec. 


Ra етега rasawe Settery — irlnndy sprzedam. Fodkowa 
Leśna Wschodnia pod Warszawą. Leśniewski. 


Zaki. Druk. Р. Wymyński I S-ka, Warszawa, Warecka 15 


